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Pożegnanie w imieniu milionów serc
Przemówienie prezesa Mikołajczyka nad trumna Marszałka Rataja

Na pogrzebie Marszałka Rataja, Prezes 
PSL, wicepremier Stanisław. Mikołajczyk, 
wygłosił następujące przemówienie ża­
łobne: ---------

świętej Pamięci Macieju Rataju, przycho­
dzę pożegnać Cię imieniem PSL. Imieniem 
tych setek tysięcy członków i milionów sym­
patyków, których Ty z naszymi szeregar\i 
związałeś.

Zaraz po znalezieniu Twoich zwłok tu, na 
Palmirach, powołaliśmy do życia Komitet, 
któryby zajął się uczczeniem Twojej pamię­
ci i przygotowaniem godnego Ciebie pogrze­
bu. Komitet zgromadził rodzinę, starych 
przyjaciół z żyoia, pracy i walki partyjnej, 
Związku Nauczycielstwa Polskiego oraz tak 
drogą Ci zawsze młodzież wiciową.

Mord barbarzyńców hitlerowskich doko­
nany został w ukryciu. Jeszcze wtedy Niem­
cy wstydzili się przed światem swych maso­
wych mordów. Urządzając dziś uroczysto­
ści pogrzebowe, pragniemy, by Palmiry prze­
stały być ustroniem*,bjf otwarły się dla mi­
lionów serc ludzkich^ jako miejsce kaźni i 
walki Polaków, tępionych przez barbarzyń­
ców hitlerowskich. Pragniemy tu  uczcić nie 
tylko wielkiego syna wsi, Macieja R ataja ze 
wsi Chłopów, ale męża stanu, przywódcę lu­
dowego, — wielkiego Polaka i demokratę, 
wychowawcę i nauczyciela, rzetelnego i pra­
wego człowieka.

Pragniemy, by stąd szedł masowy krzyk 
serc polskich przeciw niemieckiemu" barba­
rzyństwu, aby obok Majdanka, Treblinki, 
Oświęcimia, Ghetta — Palmiry stały się 
ostrzeżeniem dla wszystkich potomnych w 
kraju, że niebezpieczeństwo niemieckie jest 
wieczne, by szedł krzyk protestu i trafiał do 
świadomości wszystkich- zagranicznych mę­
żów stanu, by nigdy nie zapomnieli, do cze­
go zdolna jest bestia niemiecka.

W WALCE O KONSTYTUCJĘ
Nazwisko R ataja związane jest z najistot­

niejszymi zagadnieniami polskiego życia po­
litycznego, z tworzeniem pierwszej Konsty­
tucji 1921 r., z walką i protestem przeciw 
Konstytucji sanacyjnej, związane z marszał- 
kowaniem, długim przewodniczeniem pol­
skiemu parlamentowi.

Nazwisko Jego związane je st również z  
dwiema tragediami naszego życia narodowe­
go — ohydnym zamordowaniem Prezydenta 
Narutowicza i zamachem majowym 1926 r. 
Oba razy Rataj wtedy obejmował funkcje 
Prezydenta. Jego ideą przewodnią była wal­
ka o praworządność. Jakkolwiek by się to 
Jego współczesnym wydawało, dziś z Jego 
wspomnień pisanych wynika, że chodziło Mu 
o to, by walka bratobójcza się nie przedłu­
żała, by niepotrzebnie nie lała się ani jedna 
kropla krwi polskiej. Dziś, zaglądając do 
Jego pamiętników, napotykamy na każdym 
kroku tę najpiękniejszą ideę walki o pełne 
panowanie nrawa.

Imię R ataja związane było z formowaniem 
Centrolewu, procesem brzeskim, z kładzeniem 
podwalin pod walkę konspiracyjną zaraz po 
najeżdzie Niemców na Polskę w 1939 r.

WIERNY SYN WSI
*

Marszałek Rataj był synem wsi. Tak los 
tragicznie zrządził. Marszałek, rozstrzelany 
przeg Niemców, córka z wnuczkiegi zabita 
przez bombę w,walczącej przeciw Niemcom* 
Warszawie. Pisał w liście do ukochanej cór­
ki, w liście, który miał być testamentem: 
„Pragnę, byś pamiętała i Ty i Twoje dzieci, 
żem wyszedł ze wsi i że do końca życia po­
zostanę serdecznie oddany tym, z których 
wyszedłem. By zagon ziemi w Chłopach łą­
czył Cię z miejscem urodzenia i klasą, z któ­
rej pochodzę. Jestem chłopskim synem, a 
Ty wnuczką chłopów, o tym  nie zapominaj, 
gdy zobaczysz chłopa, czy chłopkę, uczcij w 
nich babkę i dziadka Twego".

Czy piękniej mógłby ktoś powiedzieć, jak 
ten wywodzący się z „ warstwy chłopskiej 
najwyższej klasy inteligent polski. Czyż mo­
żna znaleźć szczerszć’ perły uczuć i wyzna-

Jak głosować
Ważne przypomnienie!
Każdy członek PSL i Jego sympatyk bie­

rze udział w głosowaniu ludowym. Kto nie 
głosuje, ten pomaga wrogom PSL!

Głosować należy zgodnie z uchwałą Rady 
Naczelnej. Na pierwsze pytanie odpowie­
dzieć: NIE, a na oba następne: TAK.

W lokalu wyborczym, po otrzymaniu kart­
ki z pytaniami, należy udać się z nią za pa­
rawan (zasłonę) i tam na pierwsze pytanie 
wpisać słowo: NIE (niepiśmienni dają znak: 
— ), a na nastęDne TAK (niepiśmienni ro­
bią znak +  ).

Oddawać tylko kartki wypełnione, gdyż 
niewypełnione uważane będą za odpowiedź 
TAK.

NIE "WOLNO dopisywać żadnych uwag, 
gdyż takie kartki będą unieważnione!

Członkowie PSL, zasiadający w Komi­
sjach, winni cały czas być przy głosowaniu. 
W szczególności winni być przy spisy waniu 
protokółu i ustalaniu a) ilości głosujących, 
b) zliczaniu głosów nie i  głosów tak, c) przy  
pieczętowaniu urny, d) p rz y  podpisywaniu 
protokółu, e) przy oddawaniu za pokwito­
waniem protokółu i  urny upoważnionemu 
pełnomocnikowi Komisji Okręgowej.

Okręgowa Komisja Propagandy 
P. S. L.

nia, jak w tej najdroższej pamiątce, liście 
poufnym ojca do córki. Nie było to przezna­
czone dla świata i długo zastanawiałem się, 
czy podać te słowa do publicznej wiadomo­
ści, ale wydawało mi się, że te najpiękniejsze 
słowa należą nie kiedy indziej, ale właśnie 
dziś do wszystkich chłopów.

WYCHOWAWCA NARODU
Wychowawca i nauczyciel, przywódca lu­

dowy na wielkim święcie ludowym w Jaro­
sławiu mówił o sobie:

„Może niejedno przyjdzie przecierpieć — 
nie Jedną ofiarą ponieść. Nić to! Należę do 
tych, którzy byli pionierami i ludowości i 
polskości na wsi. Jakże mała była garstka 
świadomych chłopów-ludowców, a  dziś m i­
liony manifestują pod zielonymi sztanda­
rami".

W tych słowach Rataj ukazuje aąszę Fo-
laka-wychowawcy-przywódcy. ‘ r-\

Jako Minister Oświaty był najlepszym 
przyjacielem młodzieży, Wici i Akademików 
Ludowców.

Był człowiekiem do głębi ideowym. Nie 
mógłby był zostać wielkim politykiem, gdy 
by mu nie przyświecały wielkie idee. Mar­
szalek Rataj pisze jeszcze w 1914 r., na te­
m at polityki międzynarodowej, skarżąc się 
na egoizm człcnvieka i egoizm państwa i koń­
czy wnioskiem: „miłość trzeba postawić w 
miejsce interesu*— a nie trzeba będzie ucie­
kać się do arm at dla załatwienia sporu".

WEJRZENIE WSZECHLUDZKIB
Pasjonuje go bowiem zawsze1 polityka za­

graniczna. Dom jego skromny jakże ezęsto 
odwiedzany był przez ambasadorów otacfch 
państw, wszystkich akredytowanych w War­
szawie po ostatniej wojnie światowej.

Cechował go jakże trzciźwy osąd* w ocenie 
wypadków: walka przeciw sanacji w  sto­
sunkach wewnętrznych, walka przeciw Niem­
com w polityce zagranicznej. Ol tc był au­
torem rezolucji naszego Kongresu z 193£ r, 
do Sowietów, która brzmiała: „Dobre są. 
siedzkie stosunki chcielibyśmy, utrzymać z 
Sowietami. Nie wtrącając się do ich we­
wnętrznego położenia i przeciwstawiając się 
jak najostrzej wtrącaniu się w nasze we­
wnętrzne sprawy, wypowiadamy się ener­
gicznie przeciw jakimkolwiek próbom two­
rzenia koalicji antysowieckiej, co byioby po­
czątkiem nowej, straszliwej zawieruchy wo­
jennej".

Gdy uwzględnimy czas, w którym t e , sło­
wa były powiedziane, nastawienie ówczesnej 
opinii, cenzurę V politykę ówczesnego rządn, 
którą to rezolucja zwalczała, to widzimy jak 
słuszna, przewidująca, niekoniunkturalna 
była polityka R ata ja  zarówno wobec Niemiec: 
jak  wobec Związku Radzieckiego.,

DUCH DEMOKRACJI
Bolał najgłębiej nad nieporozumieniami 

z Czechosłowacją, w obronie przeciw Niein- 
ĆDokończeme na atr. ż>
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com pragnął powiązać politykę polską z 
Ptancją i Anglią.

Byt najszczerszym demokratą i wydaje 
mi się, że najpiękniejsze określenie tej demo­
kratycznej wiary znajdziemy w jeg« pa­
miętnikach, gdy pisze w pierwszych latach 
niepodległości państwowej: „Wojna oswoiia 
ludzi z używaniem siły, przemocy fizycznej 
— nauczyła ich widzieć w sile i przemocy 
czynnik regulujący stosunki. Na lewicy ten 
dencje w kierunku dyktatury proletariatu — 
na prawicy tendencje faszystowskie.

Tymczasąm zasadą demokracji jest to — 
że mniejszość podporządkowuje się większo­
ści, wola większości jest"obowiązująca dla 
ogółu, je st prawem, mniejszość ma prawo 
kontroli i najostrzejszej choćby, ale lojalnej 
krytyKi, ma prawo wszelkich działań w ra ­
mach praworządności, prowadzących cUi te ­
go, by stać się większością i z kolei przejąć 
wszystkie uprawnienia i obowiązki więk­
szości".

Słowa te napisane w 1924 r. wydają mi 
się, jak  mówiłem, najcenniejszym ujęciem 
jego dcmokratyzmu. W imię tych zasad, w 
imię obrony wolności prasy; i zgromadzeń 
woła z trybuny sejmowej: , Między pań­
stwem i obywatelem są jeszcze organy wła­
dzy i przed ich nadużyciami musi obywatel 
być zabezpieczony. Jeżeli domagamy się za­
gwarantowania wolności prasy, to nie dlate­
go, by ujawniać tajemnice państwa, ale dla­
tego, że dziś pierwszy lepszy starosta lub 
komendant posterunku konfiskuje gazetę, 

gdy mu wytknąć nadużycie. Jeżeli domaga­
my się zagwarantowania wolności zgroma­
dzeń, to nie dlatego, by wywołać niepokoje 
publięzue, lecz by zapobiec tym nadużyciom, 
które są dziś chleb^m powszednim".

A w innym miejscu w walce o demokrację, 
rzuca wielkj przywódca naszego stronnic­
twa: „Ruch Ludowy i jego stronnictwo nie' 
jest spółką mandatową, ono nie jest tylko 
organizacją ludzi —- ono je st religią i' ideą, 
której nie można rozwiązać politycznie i mo­
ralnie. Gdybyśmy mieli utrzymywać stron­
nictwo kosztem upodlenia — to niech ląpiej 
nie istnieje".

CZŁOWIEK PRAWY
Maciej Rataj nie miał -wrogów osobistych, 

ludzie wierzyli w jego bezinteresowność,

Z  wydawnictw
PIOTR J. BROŻKIEWICZ. Chłodnictwo 

aprouMzacujne. Str 76, Kraków, I9A6. Skład 
tfłóufny Gfhf ihnpr ! Wolf,

Już w odległych czasach przyszli ludzie do 
przekonania, że niska temperatura chroni za­
pasy żywności od zepsucia. Nie umiano jednak 
odpowiednich aparatów chłodniczych sporzą­
dzać. Dopiero najnowsze wynalazki pozwoliły 
artykuły żywnóściowe dłuższy czas przechowy­
wać w stanie prawie świeżym.

O tych to aparatach mówi p. Brożkiewicz w 
swej rozprawie o „Chłodnictwie aprowizacyj- 
nym“. Rozprawę swą autor podzielił na 3 czę­
ści. W' pierwszej części mówi o historycznym 
rozwoju chłodnictwa, o urządzeniach i maszy­
nach chłodniczych.

Nas obchodzi najwięcej część druga, w któ­
rej autor omawia technikę chłodzenia mięsa, 

/ ryb jaj, mleka, niosła, sera jarzyn i owóców. 
Opisuje także małe chłodnie, aby tanim kosz­
tem mogły się w nie zaopatrzyć sklepy młe- 

. czarskie, masarskie, restauracje i cukiernie.
Wreszcie w części trzeciej piamy przedsta­

wiony stan chłodnictwa w Polsce i zastosowa­
nie -go w przemyśle mięsnym, mleczarskim 
i jaj czarskim.

Franciszek Kuś

zdolność łagodzeni0 ostrza walk politycznych, 
ideowość i szacunek dla cudzych przekonań. 
Wierzyli, że umowy z nim zawarte są do­
trzymywane — on isam pisze na ten temat 
w owych pamiętnikach:

„Nie hołdowałem w mojej działalności po­
litycznej zasadzie — iż powinno oję dotrzy­
mywać umów wtedy tylko, gdy one nie cią» 
żą“

I dlatego miał przyjaciół z różnych sfer 
politycznych, wielu przewijało się przez Je­
go skromny gabinet pracy, wy< łn,dzili, jeśli 
nie uzgodnieni, to w każdym razie unosząc 
Jego przyjacielską radę i szacunek wzajem­
ny dla swych przekonań.

Rataj, to wielki orator i wielki pisarz, w 
służbie piórem i żywym słowem czynił wszy­
stko, by idee, którymi żył, zostały wszcze­
pione w najszersze masy. Używał swego 
pióra w imię prawdy, w służbie prawa, mo­
ralności człowieka i miłości bliźniego.

Był człowekiem dobrym, był człowiekiem 
prawym. Umiłowanej swej córce pisze na 
drogę życia: „bądź zawsze prawa i rzetelna".

DZIELIMY JEGO WIARĘ
Wczoraj, gdy oglądaliśmy sylwetkę Ma­

cieja Rataja, przekładając zwłoki z drewnia­
nej trum ny do metalowej, gdy nad tym gro­
bem rozpatrywaliśmy znikomość życia ludz­

kiego przychodziły nam na pamięć Jego sło­
wa:

„Odejdę, ale wierzę, że -istnieć nie prze­
stanę, byłoby to zbyt straszne i okrutne".

I  my wierzymy, że jesteś. Jesteś z ducha­
mi tych, co pomarli już dawno w walce o 
demokrację w Polsce sanacyjnej, tymi, co 
padli w walce o wolność w czasie tej wojny, 
z tymi, co dziś jeszcze niepotrzeonie nieraz 
giną i Tobie, Marszałku, na powitanie tam, 
w zaświatach, podają ręce.

Przyszliśmy tu  masą, zapewnić, że Cię nie 
zapomnieliśmy. Śpij spokojnie w szumie 
drzew, w zielem lasów, niech ta zieleń zaw­
sze zapewnia Cię, że Twoi cho-rążowie, dzier­
żąc silnie i wysoko zielone sztandary ludo­
we, pozostali wierni Twej idei.

Niech Ci poszum drzew niesie radość mło­
dych, rwących się do życia, nowe buduje ży­
cie. Czasem przyniosą Ci również troski s ta ­
rych, co inaczej, po Twojemu, pojmują de­
mokrację.

Niech Ci czerwień wschodzącego słońca 
symbolizuje gorąco naszych serc, nasz za­
pał do prący i walki o prawdę, żar naszej 
wierności dla idei ludowej, naszą wiarę w 
szczęście człowieka, panowanie miłości, wolj 
ności ducha w ramach Polski demokratycz­
nej, ludowej, w zgodnej współpracy pokojo­
wej wszy stkich demokratycznych narodów.

S. p. i rof. Dr Józef Feldman
• .W nocy^z 16 na 17 czerwca zmarł w K/ako- 

wie na ciężką - chorobę serca w wieku lat 47, 
profesor Uniw. Jagiell., dr Józef Felduian, bo­
daj najwybitniejszy historyk polski młodsze­
go pokolenia, znakomity badacz i znawca epo­
ki saskiej i 19 stulecia, autor ‘ wspaniałych 
prac: „Bismarck a Polska" i ,,Sprawa polska 
w r. 1848“. Przez przedwczesną Jego śmierć na­
sza nauka historyczna poniosła niepowetowa­
ną stratę.

Śp. prof. Józef Feldman działaczem politycz­
nym nie był, aie cala Jego twórczość naukowa 
i praca nauczycielska przepojona była myślą 
o służbie społecznej i troską o dobro publiczne.
Szczególnie piękną kartą Jego krótkiego ale 
pracowitego żywota były ostathie lata okupa­
cji niemieckiej, kiedy to Zmarły działał na te­
renie .Warszawy w tajnym nauczaniu uniwer­
syteckim. Z chłopskim ruchem politycznym nie

wiązało Go pozornie nic, związał się z nim 
jednak, przystępując do PSL i rozwijając czyn­
ną działalność na terenie TUL. Kto znał Jego 
postępowe i szczerze demokratyczne poglądy, 
jego duchową niezależność i cywilną odwagę 
oraz całą Jego postawę wobec zagadnień spo­
łeczno-politycznych, ten nie Lędzie dziwił się 
ani przez chwilę, że śp. prof. Mózer Feldman 
stał się ludowcem i że Jego doczesne szczątki 
odprowadzali na cmentarz także i członkowie 
naszego Stronnictwa, żegnając Go na zawsze 
ustami nrezesa Zarządu Grodzkiego w Krako­
wie, docenta K. Buczka, który zakończył swe 
pożegnanie słowami: „śpij Kolego w ciemnym 
grobie i śnij dalej swój piękny sen o Polsce 
Ludowej!“

Cześć Jego pamięci!

Chłopska Spółdzielnia Wydawnicza
Warszawa, ul Al. Jerozolimskie 85

wydała następujące nsiąłki w serii1 „Biblioteka Ruchu Ludowego*
1. Program  i Statut P. S. L. cena zł. 30,—
3. Lata Chłopskiej Wałki —■ Z. Augu-

styński 30.—
4. Samorząd Terytorialny — P. T j-

piak 99 20—
5 W służbie narodu i państwa —

St. Mikołajczyk ł » 30—
G. 50 lat pracy i walki — J. Dec 99 20—
7. W. Witos na tle epoki — Dr. W. .

b iern ik
99 20—

8. Dlaczego jestem ludowcem —
F. Mleczko 19 30.—

9. Pieśni Batalionów Chłopskch — 
w  opr. W. Batki

10. Znaczenie drobnej i średniej w ła­
sności — -S. Szymański

W d r u k u :
11. Księga pamiątkoa na 50-lecie Ru­

chu Ludwego (1895—1945) — 
w opracowaniu prof. St. Pigonia

12. Pamiętnik Kongresu P. S. L. 1946 r.
w  op”. J. Deca ,

Cena zł

30.-

20.-

250.—

25o.— 
ulgowychKażdy Ludowiec i czytelnik „Piasta" może nabyć powyższe wydawnictwo po- cench 

na podstawie zamówień przez pocztę w Centrali Chłopskiej Spółdzielni Wydawniczej:
10 broszur (Nr. 1—10) zamówione' ć_,. znic — kosztują zł 175.—
Książki Pamiątkowe (zawierające po £50—300 stron duż°go formaatu) przy zamówieniu z przed* 

płatą kosztują: obie — 350 z ł, — jedna — 175 z ł . . Zamówienie z przedpłatą należy nadsyłać w  
terminie do 1 sierpnia 1946 r. przesyłając z górs całą należność.

Zamówienia należy kierowy* do ChłopsEiej1 Spółdzielni! Wydawniczej w Warszawie, ul. Al. 
Jerozolimskie 85 lun de Oddziału CM. sp. WycL Kraków, K aztow . 17.

Pierwsze Nie drugie Tak trzecie Tak



nr. za „ P I A S  T* 3 0,

P i e i m y  eiuopsHi Narnatsb
Życie i charakterystyka ś. p. Macieja Rataja

W ubiegłą niedzielę Ruch Ludowy a znim 
cały Naród polski z przedstawicielami Rzą 
du na czele, oddali Matce-Ziemi śmiertelne 
szczątki je j umiłowanego syna Macieja Ra 
taja. Zamordowany w bestialski sposób bez 
sądu przez niemiecki pluton egzekucyjny z 
setkami innych rodaków, których jedyną 
winą był fakt, że byii znienawidzonymi przez 
okupanta Polakami, — spoczął Marszałek f  
przesiąkłym krwią wspóhnęczeimików lasko* 
w Palmirach, gdzie w przyszłości ma stanąć 
mauzoleum, ku czci tych pierwszych ofiar 
masowego barbarzyństwa mennecłdego

Z okazji tego niecodziennego, bo cełebrc- 
wanego po 6 latach pogrzebu, wspomnijmy 
dziś świetlaną sydwetkę śp. Marszałka. Niech 
Jego żywot i prace będą nam pochodnią na 
drodze ku lepszej przyszłości i niech przy­
kład Jego pracy i  wafla, zagrzewa nas do 
codziennego terała w dobie wielkkii sadań, 
jakie na naszym Ruchu dziś ciążą.

Twarde i mozolne pawwdaźsóe chłopskie 
miał życie śp, Marszałek. Urodzony w r. 
1884 we wsi Chłopy, wzrastał w bŁwhńe i 
ciemnocie typowej wbi gaSeyjskieg a schył­
ku XIX w. Wrodzone jfednak zdolnoSfii łafWo 
dały się poznać, zwłaszcza, że ojciee Macie-: 
ja Rataja był światłym człowiekiem. Ssur 
śp. Marszalek tak przed. 19 ta i j  scharakte­
ryzował swego ojca w wywiadzie, udzielonym 
miesięcznikowi „Naofccfo świata":
< — Ojciec mój umiał aa doi swego .dzieciń­
stw a czytać i  pasać. Był na tyie intofigeul- 
ny, aby prenumerować gaaetę i znałeźć w 
swych skrcnaaydi dochodach patniądee na 
książki, któ*e przywoafl z miasta. Bydy tnj 
pierwsze ksłąfżki, datuj wzoan axm n  dirogłą- 
dania. W. chłopskich chafapach-znajdują się 
skrzynie malowane, w nich zaś „przyskrzyn 
ki". Do tych to przyskrzynaL chowa się  nay-; 
cenniejsze klejnoty; korale, „Wieńca i: 
Pszczółką" i ksążki z miasta prowadzone. 
Gnany ciekawością, podkradłem się do nicfe 
i pozna widem przedsmak czytanych rzeczy. 
Nie budziło to w dema żbyęfcruego entazjaz-, 
mu...

Ojciec był dla mnie zawsze surowy, lecz 
tytko dlatego, że menie bardzo kochał, dziś je- i 
ucze daje mi imuki. gdy przybywam pod 
jego strzechę. Pamiętani,, jak peragnął, abym 
pisał kaligraficzni*. N iestety, życzeniu jego 
nie stało się zadość, mimo, iż. wpajał je we 
mnie w spoaób niesłychanie prosty* dosta­
wałem w skórę. Kiedyś, gdy i  to nie po­
mogło, zamknięto mnie w izdebce, abym za 
karę przepisywał katechizm, kaligraficznie.

Szczęśliwym zrządzeniem losu wykształ­
cenie przyszłego Marszałka me skończyło się 
na kaligraficznym przepisywaniu katechizmu. 
W roku 1898 zostaje wysłany do gimnazjum 
Uczy się dobrze, choć w ciężkich warunkach, 
jak  opowiada w wyżej przytoczonym wywia-. 
daie:

— Od dnlą przybycia do miasta, wielu 
rzeczy wypadło mi się nauczyć. Zostałem 
uczniem gimnazjum, ale już od 4-ej klasy 
nie dostawałem z domu nic, poza dobrym 
.słowem i czułym sercem. Biedowało się więc 
W gimnazjum bywało rozmaicie. Zaznało się, 
co znaczą lata, spędzone w suterynach, jak  
chteb smakuje ze stopionym masłem, jak  
pięknie jest spędzać noce księżycowe na czy­
taniu Trylogii. Dawało się lekcje, coś się za­
robiło, nie dojadło, wyrównało się załegiośei 
i młody człowiek dzielił swój czas pomiędzy 
praoę dla siebie w szkole a pracę dla innych 
za pieniądze, & wreszcie pracę w kółkach, 
■które bjtfy modne i potrzebne.

ZmyjS organizacyjny pcha Go wcześnie do 
pracy społecznej. Już w 5-tej klasie orga-ni- 
soje samokjsstateeniowe kółka uczniowskie, a 
w 6-ej zostaje korespondentem „Przyjaciela 
Ludu" ze swej wsi rodzimiej. Po maturze 
przybywa na Uniwersytet Jana Kazimierza 
we Lwowie, gdzie przez całe studia poświęca 
się z zapałam żydu politycznemu, zarówno 
w organizacjach ludowych, jak  i niepodle­
głościowych.

Wojna światowa zastaje Gc profesorem 
gimnazjalnym we Lwowie. Później przenosi i 
się do Zamościa, gdzie rozwija ożywioną dzia­
łalność politycziią, jako gorliwy ludowiec i 
redaktor „Gazety Zamojskiej", W roku 1^18 
zostaje dyrektorem gimnazjum w Zamościu, 
a  w r. 1919 wchodzi do Sejmu Ustawodaw­
czego z okręgu zamojskiego.

St. Osiecki, jeden z najbliższych przyja­
ciół i współpracowników Rataja, tak  opisuje 
na łamach „Chłopskiego świata" (N r 2); 
pierwsze się z nim zetknięcie: „Początek lu­
tego 1919 r. Wybitni posłowie do Sejmu U- 
stawódawczego z PSL „Wyzwolenie" zebrali: 
się w lokalu stronnictwa przy ul. H ortensji
7. Z dekaw ośdą przyglądałem się ich twa­
rzom. ,Wiela zobaczyłem pierwszy raz, po­
mimo, że pracowałem w ruchu ludowym 
dawnej Kongresówki od la t kilkunasto,-. 
Przyczyną tego^yło układanie list kandyda-- 
tow na posłów przez koła okręgowe stronnio  
twa, często osobiście Zarządowi Głównemu: 
nieznanych.

Wśród gromady poselskiej zwracała uwagę

na siebie szczupła postać trzydzicstokiłkolet- 
niego mężczyzny z bujną czupryną o bladej, 
charakterystycznej twarzy i dużych, żywych 
oczach, z których przebijała wrodzona'.ime- 
ligeiicja. Był to przyszły wybitny działacz 
i przywódca ruchu ludowego, marszałek 
Sejmu, Madej Rataj. Inteligentny, rzeczo­
wy, pozbawiony demagogii, dobrze orientu­
jący sią w pracach parlamentarnych i  ̂ za­
daniach Sejmu, doskonały mówca, wyróżniał 
się znacznie wśród szarej braci poselskiej. 
Jako syn chłopski doskonale wczuwał się w 
psychikę i potrzeby środowiska chłopskiego, 
umiał trafiać do duszy i serca chłopa pol­
skiego i godnie i uczciwie reprezentować go 
w sejmie.

W Sejmie Ustawodawczym istotnie wybił 
się Rataj szybko, pracując w komisjach: 
konstytucyjnej, spraw zagranicznych i  o- 

. światowej. Nieprzeciętną bystrością, inteli 
gencją, talentem politycznym i wnikliwą oce­
ną każdorazowej sytuacji, szybko zwrócił 
uwagę szerszego otoczenia. Już wówczas — 
jak  to podkreśla Augustyńsld w pięknych 
wspomnieniach o R ataju w „Chłopskim 
Sztandarze" z 4_XL 9146 r. — wielki pisarz, 
SŁ Żeromski , był zdania, że tort 35^etni lu­
dowiec mógłby przy swych koncepcjach, po­
litycznych być doskonałym ministrem spraw 
zagranicznych. Nie zapominajmy, że pczy 
ówczesnym zaczynaniu od nowa państwowo­
ści polskiej, funkcje reprezentacji Państwa 
na zewnątrz, były, tradycyjnie przywiązane 
do „błękitnej krwi" Zamojskidi, Sapiehów 
czy Skrzyńskich. A- wtedy nwaamfcmw- wra- 
żende, jakie robił na wspótereonych. sołSe ten 
chłopski syo z Oałujjówj

1 rzeczywiście, v*r$«5e, .lic whpcu 1920 r. 
Rataj zostaje Oświaty w
Rządzie ,Wincentego;'“^ f ij f c . Ńa ^  
stanowiska daje wybitna
siła fachowa i organSącyjł»ą*ya6ayi|c -palne 
uznanie swych podwiadnycu.^śsńatj naacyy- 
cielsłaego. Z tego urzędowcąpu- pochodzi 
Jlsgo podpis wraz z dô k l  jjeamfiamJAła. 
Witosa pod formahoe do obowrązuygcą 
konstytucją

Do pierwitoegc wybieranego raupot«tów »  
marcowej Konstytucji Sejmu wchód* iRatac- 
z listy PSL ,p ia s ta "  z Tnńtórme^n ofapgu. 
Samborskiego. I tenlto  Se$m ^yfcters &Ptet-! 
niego R ataja swym M aJmaŁaóa. „Nie był 
to — jak  podkreśla*Psiecki.— wybór pęzy- 
padkowy. Osobiste zależy, ' doża - aiajftmość 
życia politycznego w k cą^ id  naajyte’w Sej- 

jC iąg d a l s z y ^  ' m * # '  '

BADY glAKISŁAW. 
etałop z POnyMd PSzewskiej

Syn Łysogórskiej wsi
Gawęda biograficzna, poświęcona pamięci 

JANA SMOLENIA, b. Kuratora Szkół

Wysłali go rodzice do szkół do Tarnowa, 
wyprawili go z domu, jak mogli. Gospodar­
stwo zaledwie kilkomorgowe, a w domu ich 
kilkoro, więc trzeba było mieć dużo chłop­
skiego uporu, aby się odważyć na utrzyma­
nie dziecka w szkole w mieście. Niejednego 
trzeba było i sobie i pozostałym w domu od­
mówić, by podołać ciężarowi kształcenia.

Janek zdradzał zdolności już w szkole Ły 
eogórskiej, to też na prośbę kierownika 
szkoły, ojciec zgodził się go kształcić. Po­
jechali z  kierownikiem szkoły do Tamowa, 
załatwili formałności z zapisem do gimnazjum 
ze stancją tak, że chłopak miał .się tytko 
zgłosić do klasy. Thimoki z pościelą i  ubra­
niem, trochę jedzenia dla Jaśka, upomnienia 
matki, ostrzeżenia ojca, parę złotych na naj­
pilniejsze potrzeby, było Jaśkową wyprawą.- 
Ucałowanie rąk ojca i matki, „zostańcie z 
Bogiem", wypowiedziane już w progu z tłu- 
tnokiem zarzuconym na plecy i z resztą rze- 
CTyłw im g .

Wyszedł Jasiek z domu i skierował się w 
dół ku drodze, gdzie go miała zabrać fur-j 
manka krzestnego, jadącego na sprawunki 
do Tamowa. Szedł trawnikiem, co go zwią 
tu taj „ogrodami", w dolinę ku drodze, która 
ze wsi prowadziła dalej. W  dolinie przesko­
czył potok, płynący środkiem łysogórskiej' 
wsi, potok tak  mu znany, bo nad nim tyle 
spędził chwil przy pasieniu krów.

Wóz, który miał go zabrać, nie nad jeż 
dżał. Usiadł więc obok drogi 1 po raz pierw 
szy odczuł osamotnienie. Zamyślił się chwil­
kę. Z uciechą przecie jechał na naukę, lecz 
dzisiaj jakoś ciężko mu było się wybierać, 
gdy matka łzę miała w oku, gdy ją  całował 
w ręce przy odejściu, żal mu było czegoś, 
i żal ten rozszerzał mu się w duszy, coraz 
bardziej.. I  byłby się mbże rozpłakał, lecz- 
gc wstyd było.

Rozmyślając, oglądnął się ku domowi. Pod:] 
ścianą, na rogu chałupy, w różowej chustce 
na głowie, w niebieskiej spódnicy, etate. je 
go m atka i wyglądała za m  Trzymała w J 
ręce róg spódnicy. Poznał po ruchach, że; 
mm ociera oczy. Nie dlatego płakała, aby- 
miała mu się krzywda dziać na stancjTw mie­
ście, lecz je j się zdwalo, że coś się odstaje 
od niej, odłącza, oderwane jak  latorośl odi 
pnia macierzystego, je j  dziecko rodzone, Ja-: 
siek, który był je j ;  ona go zrodziła, tuliła,

< ^małą jwgidk przy piersi, karmiła

mlekiem Tjrle razy sącuą nie dojadlą, asm 
ostatrua ktoopła mleka ndfJcrbwdoy/ao&ugfe JPm. 
Jaśka. W tym rozŁatemu przydudrtCr
do głowy * to 'zimowe . nocą ki 
pospali, a  ona po paię raog^ 
wając go, aby, nto. zmazał; '

-bał. Podścielała, daw ała |nu ; 
potem, gdy zacz^ -■dłodzlŁ* 1
nować go, by me mptóS..i n ie___
wziął czego złego do buzi. A ’ wi- 
letnicn. w polu szukała mu' cienia prid _  
kiem na miedzy, by słoneczka krzywdy m u  
nie zrobiło. Cały truć  matczynyicaała .w te^ 
chwili, lecz nie żałowała;go. Tylko jakaś' myśl! 
i niepokój prześladowały ją i ta  niepewność 
w pytaniu: Czy warto?.*

Czy warto swoje dżieeku- odefcoy*a£,rna- 
gyyźc^słę, tyie podżyć, * te iaz  — jak gatąz-

ma być przeroDkw ,m pazia : j użgrto «ar -nli- 
raędae do popęrimait.ifin.’?, łJo'?

Tak pojmowała przyssżdfif4 
wyuczy. Za tym przemasd!
■Wadz*ńa łudzi ze wsi; stoczy 
ksztMbenie, lecz z ś tJSśeS 
chłopskie serca; zdobyi^^tieazę 
poczucie piękna i pjayttó^zanśą 
Przepadli zaard miĄ-afcośei^;. i „ 
wcaeśraej- itóń i&ZaieL 
skie uschli, pazepadhidła .wsi
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(Pierwszy chłopski Marszałek Sejnm)
(Ciąg dalszy ze s'r. 3) 

mie Ustawodawczym doświadczenia politycz­
ne, zalecały Go na to wysokie i ważne sta­
nowisko*'.

Parlamentaryzm polski nie narastał stop­
niowo jak w krajach zachodnich Europy. 
Sejm roku 1922 nie mógł ni z punktu widze­
nia składu osobowego, ani sposobu powoły­
wania go, czy kompetencji nawiązać do 
tradycji Sejmu 4-letniego — czy ostatniego 
Sejmu Rzeczypospolitej szlacheckiej. Sejm 
ten przejął gotowy ustrój parlamentów 
XX w. innych krajów, będących wynikiem 
wiekowego rozwoju i przekształcania. Wy­
brał go naród, w lwiej części przechodzący 
po latach niewoli i zupełnego odsunięcia od 
życia politycznego dopiero swe ząbkowanie po­
lityczne, powołując doń ludzi, którzy w więk­
szości mieli się dopiero uczyć go reprezento­
wać. Umiejętne przewodzenie takiemu sej­
mowi, biorąc jeszcze pod uwagę niezwykłe 
rozbicie partyjne jego składu — było zada­
niem na miarę geniusza. A  jednak Rataj 
zadaniu temu znakomicie podołał. I  tu  leży 
główna jego zasługa dla Polaki. Wykształce­
nie własnych tradycji parlamentarnych, wy­
robienie typu reprezentanta narodu i stwo­
rzenie autorytetu wokół tego narodowego 
przedstawiciefistwa, to wszystko je s t dużą 
zasługą Marszałka Rataja. I  jeśli póź­
niej mimo gromów i obelg miotanych prze­
ciw Sejmowi przez dyktatora — Piłdsudskie 
go mógł sejm poł&Li pod równie niezłomnym 
przewodnictwem następcy R ataja — Igna­
cego Daszyńskiego godnie stawić czoła pró­
bie terroru i nacisku „stupajld" - Składkow- 
skiego w czasie głośnegu n&jśda oficerów 
na sejm w r. 1928, jeśli gwałt brzeski doko­
nany na tych posłach wywołał taki odruch 
oburzenia i prot©Bt całrgo bez wyjątku na­
rodu polskiego — to mamy to do zawdzięcze­
nia nimbowi autorytetu, jaki stworzył wo­
kół przewodzonej przez siebie reprer entacji 
narodu Mai! -auk  Rataj.

A okres to — powtarzamy — nie łatwy: 
Czteiy razy w połączeniu x Senatem w Zgro­
madzenie Narodowe wybierał Sejm R ataja 
Prezydenta R. P. w r. 1922 — Narutowicza 
i Wojciechowskiego, a w r. 1926 Piłsudskie­
go i Mościckiego. Dwa razy jako konstytu­
cyjny zastępca Prezydenta spełciał marsza­
łek Rataj obowiązki Głowy Państwa: pierw­
szy raz po zamordowaniu Narutowicza w r. 
192z, a  powtórnie po obaleniu Wojciechow­
skiego przez Piłsudskiego. Przetrwał prze­
wrót majowy, zmuszając się do wrpćłpracy

z gwałcicielem demokracji — On, przedsta­
wiciel chłopskiej demokracji i demokratycz­
nego Sejmu, nie mogąc się skutecznie prze­
ciwstawić tej nienaturalnej sytuacji na sku­
tek popierających wówczas Piłsudskiego bez 
większych zastrzeżeń socjalistów. Z«wegnał 
kilkanaście k ryzyów  rządowych, w tym  kilka 
•ostatnich rozgrywających się pod dyktandem 
Piłsudskiego. Trwał niezłomnie na stanowisku, 
broniąc ile sił niezależności Sejmu, coraz 
gwałtowniej i brutalniej poniewieranego 
przez nieprzebierającego w słowach dykta­
tora, dość wspomnieć tylko słynne wywiady 
Piłsudskiego dli. „K ariera Porannego".

Sejm, kióreinu marsŁatkuw&ł Rataj, mu­
simy dziś, i  perspektywy  historycznej uznać 
za jedyną pełnowartościową reprezentację 
Narodu Polskiego w okresie mindzywojen- 
nyiu. Następny bowiem — mimo męskiej i 
pełnej godności pcw1 awy marsz. Daszyńskie­
go zbyt często musiał ulegać naciskowi czyn­
nika zewnętrznego i przetrwał zaledwie 3 la­
ta. A po iiiru pr*jszedł paiiam ent BBWR — 
i bezpartyjna 'r r y iw m a  osoneroego atgnm

kwietniowej konstytucji, tworu p. Cara!
Po zakończeniu przewodnictwa w Sejmie,' 

Eataj piastuje m andat poselski aż do wej­
ścia w życie „carskiej" konstytucji w ro­
ku 1935. Redaguje „Wolę Ludu", pracuje 
w klubie poselskim Stronnictwa i komisjach 
sejmowych. A gdy w partie demokratyczne 
uderza Brześć — Rataj, który uniknął losu 
pozostałych przywódców Ruchu, wychodzi 

na jego croło podejmując zaooc^ątkowaną 
jy krakowskim zjeździe Centrolewu ideę zje­
dnoczenia wszystkich stronnictw ludowych. 
Osobistym wkładem znacznie się przyczy­
nia do ,nowstania jednolitej . ^prezentacji 
wbi w postaci S roonictwa Ludowego.

Obejmuje redakcję naczelnego organu zje­
dnoczonego Stronnictwa—„Zielonego Sztan­
daru", którą do wojny prowadzi Wchodzi 
do komisji programowej, która (jpraiuwała 
progam Ruchu w r. 1985. Skoro zaś po wy­
rok* prom u brzeskiego główni przywódcy 
Ruchu t  Witasem na czele muszą iść na wy­
gnanie — staje Kalaj na czok litronsoetwa 

(Dofeońasw*- m  ■*. 5)

JA K  BĘDĄ G Ł O S O W A Ć
członkowie i sympatycy P S L

Kartka do SŁO IO ,7AN!A LUDO KEGO

a)

b)

c)

Czy jesteś adeeleałem Sarni r t

czy chcesz utrwalenia w przyszłej haeetyw ji 
naboju pa. zaproweda c epa -p— aa **-
formę rotaą i u m a ^ n  h l i  y a M r a a a p d i p u  
igsl i i krejowet, a ehawwntam watowa.
w yr* njr-vnrień śpfejt^yw y  prywata* *T

czy chcesz utrwalenia za cbodnś h  granit I k M m  
Polskiego na Eu^yfca C k u  i Ntete

I ODCZtPBE DL.1 GŁOSUT^OWto

Po każdym pytania napisz odpowiedź: ,4ak* łaft ’. Ą u  
miast wyraz* „tak" jnodwsn poatawlć k rą % k : Tmmśtmt zęt. 
raz* „ni»" moi wB postawić k r a tą .  Ksałę f M  de iMPtały 

i oddaj praewodniegąceanu KondsjL 
* (ratafro e  ptac^jMK.

Nie

swoich, do matek, do ojców, do braci i sióstr, 
do znajomych i krewnych i podziedć się z 
nimi, chociaż troefaą zdobytej oświaty.

Jasiek chwilę jeszcze czekał, ale wóz nie 
nadjeżdżał. Wróciłby jeszcze do matki, bo 
czuł je j tęsknotę i swoją. Patrzył . na te 
trawniki, które miał opuścić. Szkoda mu by­
ło i potoku, i tej gruszy na miedzy, w któ­
rej cieniu jedli nieraz jużynę w sKwamą, 
żniwna odwieczerz. I  byłby wrócił, lecz sta­
nowczość poczęła brać górę i postanowił po 
wykształceniu zawsze tu taj będzie przyjeż­
dżał.

Wóz nadjechał i Jaśka zabrali do miasta 
na naukę. Gdy przyszły wakacje, z radością 
wracał chłopczyna do wsi, aby się nacieszyć 
jej pięknem i swoimi znajomymi. Lubiał 
słuchać wieczornych śpiewów chłopców i 
dziewcząt, lubiał siadywać nieraz sam i wpa­
trywać się w si&juma pół, w dolinę strum y­
ka, w itafaedee chat,-co wyzierały z zieleni sa­
dów. Ły&ogurskkii. Rozumiał i czuł coraz 

zwęj wfi, ale pojmował tak ­
ie  ocanz więcej śp o e  z innej strony, ze &tro 
iT  p n r lu  s*i, m, strony krzywdzącej i poni- 

w&fi. Lhnysł jego bystry  potrafił 
t i  % 'e wsi do innych i widział 

\  MfaieŻŁCŚć, jaka zachodziła między 
a  tan m i ta n u o i.

wftai&ł, że tam, gdzie się uczył, 
lepM t / tą ,  chociaż się ani c połowę tak cięż- 
koląjfo napracują jak  tu, na wsi. Dzieci ma­
ją  aa wsi: ubrane, odżywione i
czysto, a w domu xugv oaouae łóżeczka da

spania. A u nas? maczej, inaczej!... Jedyną , 
uciechą dziecka to  pola, pastwirko i las, bo 
starsi, stale wprzęgnięci w ciągłość prac 
rolnych,
• Przypomniał sobie Jasiek i ojca i matkę. 
On w polu rychłe świt, ona rano koło obo­
ry, kuchni, dzieci, z w ja  się, aby -v jzystko 
odrobić, by jeszcze w polu coś pomóc. Tak 
Jasiek dumał w chwilach wolniejszych, ja ­
kimi by drogami dojść do tego, żeby ludziom 
na wsi było lżej żyć, żeby cprócz pracy, któ­
ra  zajmuje całe życie chłopa, pokazać życie 
szczęśliwe, lepsze — to było jego marzenie.

Siedział raz Jasiek w cieniu gruszy w nie­
dzielne lipcowe przedpołudnie, coś czytał, od­
kładał i znów dumał. Był na wakacjach po 
maturze. Spod gruszy, pod którą siedział, 
spoglądał na wieś Łysogórską, rozłożoną w 
dwa rzędy między wzgórzami i na drogę z 
zakrętem i motfUdem drewnianym, która 
równolegle z potokiem biegła z południa na 
niną olch i wierzb. Tak, ta dr. j a  prowadzi­
ła ku Sulceynowi, do ■akoih', do miasta i hen 
północ, kryjąc się  ta i ówdzie między ziełe- 
w świat daleki i szectńó. .Wpatrzony we 
wstęgę biało szarawą te; drogi zadumał się, 
myślą p”*ubiegł c&as, który uleciał. Tyle ra­
zy... Któż zliczy, iłe razy ptieasedł tą drogą 
na naukę do miasta. Pie^wsty raz odwieźli 
go, potem różnie byk), przychodził, \rracał 
ż zawiniątkiem ihłeoa i przyodziewki, nie­
raz w pogodny czas, nieraz w słotę i zimno 
i błoto z chlapaniem w butach dziurawych. 
Lub w zamieć śnieżną i mróz trzaskający.

szedł je* domowi, aby taopatrgtć .taę na- n t|
w). Ale ojciec i m atka czasom ta ż  JerSkowI 
donosili, co byh- potrzeba 1

Lecz Jasiek chętnie n r n  do wsi bingi, w
dośnie serce pocięło m a bić, gdy zbłiżająjj 
się zobaczył poła i domy Ł n  ogOrskięj 
a kiedy szedł, zawsze nowe ptąkuoścr 
dywał, i mową dla niego zr~zumiaLą prze 
wiały pola okoliczne i łąki i las, a  potok 
sogórski zdawaic mu i ię że go wita si 
cichym szemraniem. Spoglądaj myślał) 
obliczał, porównywał. Ileż to dziecko wg 
musi przecierpieć dla zdobycia wiedzy, żebjT 
jak  mówili, „panem" zostać".

Pan — słowo to korciło Jaśka, nie lubid 
tego słowa, wolałby policzek przyjąć niż t) 
miano. On na to się uczył, po to ojcowie pen 
nieśli tyle trudu, żeby ich syna „panem* 
zwali? Po to? Po to żeby wyuczony lepić) 
jadał, więcej pieniędzy miał, lepiej by? ubraj 
ny, żeby mu stę kłaniali, żeby miLł mistaki 
nie konBLortor a, jeźchał Trgodm e, bywa’ aj 
zabawach, w nocnych taŁcttseh, miał dttN 
kobiet, a  żądny h  dswciP 

Nie, Jasiek robił się radyisakss .i nta.mpi 
ślał korzystać z tych praywifejtrw 
Nie ralógś się pogodzie, żeby on maoMfc t 
otii, ojciec, matka, beacie i noatgf, oibaqrw 
ćaem  miełiby poeostflć takimi, ytkfcnf fajta* 
zmoroow, ł ś  pracą, na pół ubrani na p i 
głodni, na pół tytko czający się lodćaL Ky 
śląc o tym, szukał - jd ł s  cwego śyem  1 eJ 
naj drwal drogi, którym , odo auta* *  widsdi 
je te fcą  iflkie WWWWfltk JE**- Bnst.1



"rorrzo „P I A S T“ h '
(Pierwszy chłopski Marszałek Sejmu)

(Dokończenie ze sfer. 4)
Ludowego w lutym 1935 r. I jak  poprzednio 
Państwu — tak teraz Ruchowi Ludowemu 
oddaj i : nieocenione usługi.

„Stronnictwo podówczas — pisze St. 
Osiecki — było osłabione: pomimo połą­
czenia się w jedno wszystkich stron­
nictw ludowych, jeszcze nie okrzepłe, 
nie stanowiło jednolitego, zwartego or­
ganizmu, a ludowcy byli celem ataków 
i prześladowań sanacji, która dopatry­
wała się w Stronnictwie nie bez racji 
swego największego wroga.

W tym krytycznym momencie Rataj 
stanał na czele Stronnictwa. Trudno 
opijać, ile pracy, energii, poświęcenia i 
zamiłowania włożył on wtedy w odbudo­
wę i rozbudowę Stronnictwa. Jeździł po 
zebraniach, wiecach, przemawiał, pisał, 
zachęcał młodzież chłopską do pracy ide­
owej, dwoił się i tro i, oddając się cał­
kowicie Stronnictwu i sprawie ludowej.

To też ta jego niezwykła praca i po­
święcenie niebawem zaczęły wydawać 
owoce. Ludowcy, zachęceni słowem i 
przykładem Rataja, zaczęli coraz żwa­
wiej urgaiJzować się, pomimo przeszkód 
ze strony sanacji — nabierać odwagi i 
pewności siebie^ Stronnictwo ożywiło 
się, powstawały nowe Koła, szeregi po­
większały się. Represje sanacji zachę­
cały do wałki. Zewnętrznym objawem 
tej walki były strajki chłopskie 1937 r.

Bez przesady można powiedzieć, że 
wzrost Stronnictwa, jego siły, jego po­
wagi i znaczenia, jakie można było 
stwierdzić w momencie powrotu Witosa 
i towarzyszy z wygnania, były między 
inny mi dziełem Rataj a".

Nadeszła wojna i  okupacja. Rataj, jako 
jedyny % czoło.wych ludowców przebywa w 
Warszawie. Jeszcze nie óbeschła krew po­
ległych w obronie Warszawy, kiedy On, nie­
pomny na niebezpieczeństwo wynikłe z cha­
rakteru poprzedniej pracy i z głośnego na­
zwiska, bierze się do pracy konspiracyjnej. 
Z młodzieńczym zapałem nie mniejszym od 
swychi wiciowych ws' ^rŁCowruków, orga­
nizuje pierwsze kierownictwo podziemne 
Ruchu Ludowego. Pracę tę przerywa Mu 
Gestapo pierwszym aresztowaniem w listo­
padzie 1939 r. Uwodniony po kilku tygodniach 

.z Pawiaka i wywieziony przez przyjaciół 
do Otwocka, wyrywa się mimo próśb ser­
decznych, drżących 0 Jego żyeie współpra­
cowników i bliskich, wraca do Warszawy, 
gdzie właśnie organizuje się Porozumiewaw­
czy Komitet Polityczny, pierwsza polityczna 
reprezentacja konspiracyjna Polski, mająca 
pozostawać w łączności zarówno z rządem 
emigrącyj aym, jak i tworzonymi oddziałami 
wojskowymi w kraju. Należy do jego współ­
założyciel i  kierowników z ramienia Ruchu 
Ludowego, układa plany na przyszłość. Z 
pracy tej brutalnie wyrywa Go w ostatnich 
Ąmatłi marca 1940 r. z mieszkania na Ho­
żej 14 Gestapo, tym  razem na zawsze.

21 czerwc™ 1940 r., w tydzień po upadku

Z Jasielskiego
KURS POLITYCZNO-OŚWIATOWY 

£anz«d Powiatowy PSL w  Jaśle urządzał przez 
trzy niedziele z rzędu, a to 5, 12 i  19 auaja kurs 
polityczno-oświatowy w  salach gśmnaiziuiiu im. St. 
Leszczyńskiego w  Jaśle. W kursie brało udział 
przeciętnie 100 działaczy gromadzkich. Kół PSL 
z całego powiatu. Kurs trw ał od 9—17 godziny po 
południj. W ykładano: Historię ruchu luduwego 
(p. MaJejczyk). Ustroje państw, Konstytucja 
1921 r. Demokracja itd. (dr. Gołeń). Chłop ▼ l!t< - 
turze (prof. Pyrek). Spółdzielczość (p. Fołta). 
Sprawy rołnaczo-gospodarcze (p- StołarzewLcz 
uraz żflż. Sajdak). Sprawy samwi-ądowe .(sekretarz 
Rady powiatowej p. Zając).

Uczes tnicy słuchali wykładów % zainteresowa­
niem. Wyrażono z ich strony życzenie, oy podo­
bne kursy urządzać w  porze runowej w e wszyst­
kich gnutn ch powiatu. Dnia 19 maja nastąpiło 
zakończenie kuna.

Zarząd Powiatowy składa; podziękowanie wszy­
stkim prelegentom oraz dyrekcji gtenn. ten. St. Le­
szczyńskiego m  pomoc w  nray faenfri kunp.

Paryża, w przeddzień kapitulacji Francji, z 
którą tyle nadziei wiązało serce każdego Po­
laka, upojeni triumfem Niemcy postanowili 
zadać śmiertelny cios Narodowi polskiemu, 
uderzając w jego mózg i ośrodki dyspozycyj­
ne. W lesie Palmirskim dokonano pierw­
szej masowej egzekucji na setkach przed­
stawicieli inteligencji polskiej. W tych tra ­
gicznych dla naszego narodu dniach próby 
duchowej wytrzymałości, zginął marszałek 

Rataj. Wywleczono Go chorego ze szpitala 
więziennego na noszach pod kuie plutonu 
egzekucyjnego. Padł na posterunku, na któ­
rym  postawiła Go służba dla Ludu i Pań 
stwa.

Ś. p. Marszałek Rataj zginął przed 6 laty 
w wieku łat 56. Mógłby dziś jeszcze być 
wśród nas i na naszym czele. Zabrakło nam 
tego wspaniałego człowieka w chwilach cięż­
k ich 'i dziej owo decydujących zarówno dla 
Ruchu naszego jak  i Państwa, gdy walka 
o nową demokratyczną Polskę Ludową 
toczyła się w całej peiui. Wraża ku­
la germańskiego najeźdźcy uniemożliwi­
ła Mu przyczynienie się do realizacji tego 
programu, którego był współautorem i któ­
ry  przez lata wykładał na łamach „Zielonego 
Sztandaru1'. .

Ciało Jego oddaliśmy ziemi — ale Duch Je­
go zawsze będziś z nami.

KI.

Co piszą inni

itatia wmmn » U oH
Krakowski „Dziennik Polski" (Nr 144 z 

26 maja) podał następujące uwagi na tem at 
wyborów czechosłowackich', które to uwagi 
zainteresować muszą również Polaków, ja ­
ko że i my znajdujemy się w okresie agita­
cji przedwyborczej:

„Wszędzie na tablicach reklamowych 
widać pełno plakatów przedwyborczych. 
Jednakowa niemal treść ich wszystkich: 
„Republice więcej pracy, to je st nasza 
agitacja"; „Dla Republiki zadowolonych, 
wolnych i szczęśliwych ludzi"; „Spokój, 
porządek i lepsze życie" itp.

W taki to sposób cztery istniejące par­
tie w Czechosłowacji, od komunistycznej 
na lewym biegunie, przez partię socjal­
ne - demokratyczną, aż po przeciwległą 
partię narodowo - socjalistyczną (też 
ładna nazwa! — uw. Red.) i katolicką 
partię „ludową", na tej samej tablicy 
bardzo podobnymi afiszami zgodnie re­
klamują 3woje różne programy poli­
tyczne.

Po prostu walka wyborcza je s t w Cze­
chosłowacji prowadzona z zachowaniem 
pewnych pozorów. Zresztą jest to re­
zultatem specjalnego porozumienia mię­
dzypartyjnego w tej sprawie. Ale je st 
jeszcze głębsza przyczyna takiego sta­
nu rzeczy. Każdy obywatel czecnosło- 
wacki jest najpierw Czechem czy Sło­
wakiem, a  później dopiero członkiem da- 
nej partii, każdy stawia na pierwszy 
pian interes i dobro własnego państwa 
i temu czynnikowi podporządkowuje 
swoją orientację. Daleko jednak jeszcze 
i tam do stanu zadowalającego, w któ­
rym  każdy obywatel mógłby być prze­
konany, że .każda partia, idąc za swoim 
programem ideowym i politycznym, wal­
czy o dobro państwa, o lepszą przy­
szłość".

Jak wzrastało wojsko polskie
na emigracji

Na posiedzeniu Izby Gmin, poseł Prttt zain- 
teipelował ministra spraw wojskowych Lay»- 
sono, ile właściwie wśród polskich sił zbroj­
nych znajduje cię żołnierzy, którzy walczyli 
W czasie wojny w szeregach niemieckich.

Ministei Lawson odpowiedział, iż cyfra ta 
wynosi maksimum 50.000, żt byli to często lu­
dzie zmuszeni przemocą do wstąpienia do armii 
meiwccmej, me mając innego acriścia. Ludzie

ci po dostaniu się do niewoli walczyli dzielnie' 
przy boku sprzymierzonych.

Minister dodał, że na początku roku 1941 cy­
fra żołnierzy polskich walczących po stronie 
.W* Brytanii wynosiła 34.000, w roku 1942 — 
103.000, w czerwcu roku 1945 — 138.000, a W 
czerwcu roku bieżącego osiągnęła punkt kul­
minacyjny dochodząc do 195.000. ,W pierwszej 
połowie 1945 roku do ŁWoj.ska Polskiego zacią­
gnęło się G5.000, potem zasiąg został zakończo­
ny i dlatego więcej ludzi do wojska nie wstą­
piło.

Obecnie polskie siły zbrojne znajdują się w 
stanie demobilizacji.

Z Neapolu donoszą, że ewakuacja wojsk 
Andersa z Włoch pędzie trwała pół roku. Co 
miesiąc opuszczać ma Włochy 20 tysięcy żoł­
nierzy. 3 tysiące żołnierzy odjechało we wto­
rek. Przed dwoma dniami statkiem Mauryla- 
nia opuściło Włochy 5 tysięcy Polaków.

Nsgfy zgon twórcy telewizji
Anglii zmarł nagle we śnie w wieku lat 

56, kpt. John Logie Baird, Szkot z urodzenia, 
wynalazca telewizji, tj. przesyłania obrazów 
na odległość W .en sposób, jak radio przesyła 
dźwięki.

Baird uzupełnił swoje badania nad telewi­
zją nowym ulepszeniem — filmami telewizyj­
nymi, które umożliwiają ludziom, siedzącym 
w specjalnych kinematografach, patrzenie na 
wypadki, rozgrywające się w znacznej odle­
głości. Śmierć jego przypada w chwili, kiedy 
telewizja .dopiero co na nowo wprowadzona w 
W. Brytanii po wojnie, stoi u progu najwięk­
szego rozwoju.

Wiele z prac BaircTa w ciągu ostatnich 5 
lat dotyczyło zastosowanhi telewizji do telegra­
fii bez drutu. Baird zapowiedział, że wkrótce 
telewizja nie tylko będzie służyła ku rozrywce, 
ale również do transmitowania planów, dru­
ków, a nawet całych książek na znaczne od 
kglości. ______

Znowu nowa broń
Gen. Everatt S. Hughes (armii Stanów Zjed­

noczonych), wyjawił szereg fantastycznych 
szczegółów, dotyczących nowej bioni ucisko­
wej.

Jakkolwiek wynalazek ten jeszcze jest w 
faęie eksperymentowania, uczeni spodziewają 
się, że nowa broń będzie mogła zwalczać rakie­
ty atomowe łub niszczyć samoloty pancerne 
załadowane bronią atomówą.

Nowa broń będzie wyrzucać strumień roz­
topionego metalu z początkową szybkością ok. 
8 km na sekundę i nie będzie siły, która mo­
głaby ten strumień odwrócić, albo m u się 
przeciwstawić. Będzie on przebijał na w ylot 
płyty pancerne. _______

Społeczeństwo krakowskie
funduje sztandar dla 16 p. p.
Z inicjaiywy społeczeństwa krakowskiego 

wyłonił się komitet obywatelski, który posta­
nowił ufundować sztandar dta 16 p. p. Krzyża 
Virtuti Militań V. KI.

Uroczystość wręczenia sztandaru odbędzie 
się w dniu święta pułkowego 22-go lipca 1946r.

Z uwagi na to, że koszta sztandaru, oraz wy­
datki połączone z urządzeniem uroczystości 
przekroczą kwotę zł. 100.000, komitet obywatel­
ski apeluje do całego społeczeństwa k a to n  
skiego o finansowe poparcie jego inicjatywy.

Polskie Stronnictwo Ludowe, które z A r­
mią Polską łączą nierozerwalne więzy, całko­
wicie popiera piękną inicjatywę komitety oby­
watelskiego i apeluje do wszystkich swych 
członków i sympatyków o nie szczędzenie ofiar, 
na fundusz sztandaru•

.Wszelkie datki na rzecz komitetu obywatel­
skiego, składać możru w Zarządzie Grodzkimi 
PSL Basztowa 17, w godzinach od 11 do *4.

Unieważnienie leoitymacji
Zarząd Powiatowy PSL w <",Jeszwńc (miewał-' 

ida zguLnooe legitymacje: członkowską aa rok 
1946 nr. 59384 na nazwisko mgr Fasfor Mteczy. 
słarw, członek Koła PSL' w  Bielska w x  ieg&tj- 
nweję ar. 59627 aa nazwisko Kowalu 'Jan ż  Nie- 
rodaamia, któremu nieznana bańdi AhttUowr. 
skradła wraz z innymi dÓLumeotam '.W'nocy z 
duda 4 czerwca na 5 czerwca b. r . «  cń& e uaoa-
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Tygoclmoy/y przegląd polityczny
W  P a r y ż u  r a d z ą

Pierwszy tydzień konferencji „wielkiej
czwórki" w Paryżu wykazał, że ministrowie 
tym razem dążą do osiągnięcia choćby po­
łowicznego porozumienia i usunięcia nagro­
madzonych trudności drogą wzajemnych
ustępstw oraz odraczania decyzji na póżnijej- 
szy okres.

Rozmowy rozpoczęto omawianiem trakta­
tu z Włochami. Osiągnięto porozumienie co 
do kilku drobniejszej wagi klauzul gospodar­
czych traktatu, jak losu mienia włoskiego na 
terytoriach Narodów Zjednoczonycn, wyna­
grodzenie za sprzęt aliancki zniszczony we 
Włoszech i zasady stosunków handlowych z 
Włochami. Zagadnienia odszkodowań dla

* ZSRR i krajów bałkańskich jeszcze nie roz­
strzygnięto.

Stany Zj-"dmoczoine wysunęły wniosek, by 
sprawę byłych kolonii włosiach odroczyć na 
okres jednego roku ,po czym kolonie te będą 
oddane pod zarząd powierniczy Narodów Zje­
dnoczonych, o ile ministrowie nie znajdą in­
nego rozwiązania. Wniosek ten przekazano 
wyznaczonej komisji do przestudiowania.

Następnie postanowiono, że w 90 dni pc 
podpisaniu traktatu pokoje ./ego z Włochami 
Anglosaai wysof&ją swe wojak* z Włoch. 
Wojska radzieckie opuszczą Bnlg: rię w tym 
samym terminie po podpisaniu z nią trakta­
tu. Uzgodniono, że nad wykonaniem trakta­
tu przez Włochy czuwać będzie przez rok ko­
misja złożona z 4 ambasadorów mocarstw 
akredytowanych przy rządzie włoskim w Rzy­
mie.

Oczekuje się kompromisowego załatwienia 
sprawy Triestu przez runi, dzynarodowienie 
tego portu a może i  przyległego doń obsza­
ru. Rządy; włoski i jagonowiański zostały 
wezwane do wyrażenia swej opinii o tym 
projekcie.

( Idnciśnie terminu powszechnej konferencji 
pokojowej, w której wziąć ma udział 21 
państw Byines nalega imieniem Stanów Zje­
dnoczonych, by ją zwołać 15 lipea, na co go­
dzą się Bevin i Bidault Natomiast Mołotow | 
uzależnia ustalenie terminu konferencji i 
cd ukończenia przygotowań przez „Wielką 
Czwórkę" wszystkich 5 traktatów pokojo­
wych, by nie dopuścić do dyskusji i przegło- 
sowywanie na plenum sprzecznych wniosków 
mocarstw. Decyzję w tej sprawie odroczono 
na wniosek Bevina na tydzień.

Jeszcze o Hiszpanii
Zagc/ ii lir ustosunkowania się Narodów 

Zjednoczonych do reżimu gen. Franco wró­
ciło znowu na Radę Bezpieczeństwa. Sprawę 
tę  jak wiadomo wniósł w kwietniu przez Ra­
dę rząd Dolski przez swego ainhsadora dr 
Oskara Langego. Rada poleciła specjalnej ko­
misji pięcia zbadać o ile dyktatura Franca 
zagraża pokojowi świata. 12 b. m. komisja 
wróciła na plenum Rady z rezolucją, która 
po poprawkach doń wprowadzonych w dy­
skusji wzywała Generalne Zgromadzenie Na­
rodów Zjednoczonych mające się zebrać we 

* wrześniu br., by zaleciło wszystkim członkom 
zerwanie stosunków dyplomatycznych z rzą­
dem gen. Franco. Stanowisko takie ostro 
skrytykował przedstawiciel ZSRR Gromyko, 
uznając je za niewystarczające i podkreśla­
jąc konieczność energicznych kroków prde- 
p w  tej dy k ta to rze .

Kiedy m i  18 bm. w głosowaniu rezolucja 
ta aoeteła uchwalona 9 głosami na łączną Ii- 
psbę 11 członków Rady — Gromyko skorzy­
stał z przysługującego mu jako przedstawicie­
lowi mocarstw, prawa veta, zawieszając tym 
jmnym «chwałę Rady.
j y ó w iM  and). Lange dla zażegnania kry 
tcysu w tej sprawie zgłosił projekt nowej re- 
tectecji stwierdzającej, iż reżim gen. Franco 
fcegraża pokojowi świata, wyzwąjący wszyst­
kie narody ONZ by zerwały z nim stosunki 
(dyplomatyczne oraz wyrażający' narodowi 
(a szpetoto lewi sympalie jako też przekona-

j nie, że wkrótce wyzwoli się z dyktatury i wej­
dzie w skład Narodów Zjednoczonych

Piojekt Len jak widać chce zadość uczynić 
żądaniu przedsięwzięcia energicznych kro­
ków w stosunku do gen. Franco be" prze­
kazywania sprawy Zgromadzeniu ONZ. Dy­
skusję i głosowanie nad tą nową rezolucją 
odroczono na tydzień.

 o-------

Tworzenie nowych rządów
We Francji nowy parlament 19 bm. wybrał 

premierem przywódcę postępowych katolików 
Georgps Bidaulta 334 głosami na Ł48 obec­
nych.

Bidault otrzymał głosy swojej partii, oraz 
socjalistów i mniejszych ugrupowań. Komuni­
ści, którzy jak wiadomo wypowiedzieli się 
poprzednio przeciw tej kandydaturze — pro­
ponując socjalistę na premiera, wobec popar­
cia przez socjalistów Bidaulta, wstrzymali 
się od głosowania, nie mając szans nrybra- 
raa swego kandydata.

B>daułt prowadzi rozmowy o stworzeniu 
rządu, starając się oprzeć go na dotychczaso­
wej koalicji trzech największych parti, roz­
szerzonej o partię radykałów, przed wojną 
najsilniejszego stronnictwa Francji, dziś li­
czącego zaledwie 41 deputowanych. Rokowa­
nia te jak dotąd do wynikn nie doprowadziły. 
Jedynie socjaliści od początku deklarują go­
towość udziału w rządzie. Radykali zrazu 
przyrzekli swe poparcie, ale ostatnio się wy­
ce fali gdyż wolą być w opozycji, by nie po­
nosić odpowiedzialności za rząc y i móc w nie­
dalekich wyborach to wykorzystać Komuni­
ści uzależniają *wój udział w rządzie od wy­
niku trwających od już dawne rokowań o 
podwyżkę płac. W tym przedmiocie decydują­
cym czynnikiem jest Federacja Związków 
Zawodowych.

Przy ooecnym układzie sił w parlamencie 
istnieje teoretyczna możliwość stworzenia we 
Francji rządu przez samych postępoyych ka- 
tolików i socjalistów, w oparciu o jedną z po­
mniejszych grup np. rady kam w. Niemniej Bi­
dault nie chciałby jeszcze ryzykować odsu­
nięcia komunistów do opozycji zarówna z u- 
wagi na trudności gospodarcze kraju, do prze­
zwyciężenia których koniecznym jest jak naj­
szerszy blok rządowy, jak i ze względu na 
krótkoRwałość tworzonego rządu — do czasu 
uchwalenia konstytucji, a więc najwyżej kil­
ka miesięcy. Dlatego też gen. de Gaulle, któ­
ry po dłuższym odsunięciu się od spraw po­
litycznych przemówił ostatnio w Bayeux, 
pierwszym mieście oswobodzonym przed 2 la­
ty inwazją w Normandii podkreślił koniecz­
ność nie zaostrzania walk partynych, gdyż 
zdaniem jego taka walka toruje zawsze przez 
wzajemne zniszczenie się partii do dyktatury.

Znaczne komplikacje wyłoniły się we Wło­
szech po ogłoszeniu definitywnych wyników 
referendum obalających monarchię w stosun­
ku 12.872.767 na 10.680.905 głosów. Począt­
kowo bowiem król odmawiał ustąpienia, tłu­
macząc się niezałatwieniem konstytucyjnych 
formalności. Ponadto pizez kilka dni groził 
Rzymowi marsz niezadowolonych z wyniku 
referendum, monarchistów’ Południa. Ostate­
cznie jednak 13 czerwca uroczyście prokla­
mowano reublikę. Funkcję tymczasowej gło­
wy państwa objął premier de Gaspari (chrze­
ścijański demokrata), a król potajemnie opu­
ścił ] tzym, udając się do Lizbony. Zgromadze­
nie konstytucyjne dokona wyboru głowy pań. 
sł.wa na piei wszym swym posiedzeniu.

Wybory włoskie jak już donosiliśmy przy­
niosły zwycięstwo partiom umiarkowanym. 
Podział 555 mandatów Zgromadzenia konsty­
tucyjnego przedstawia się następująco: 

ChireścPańscy demokraci —■ 20tf miejsc. 
Socjaliści — 115 miejsc.
Komuniści — 105 miejsc.
Narodowe Unia demokratyczna (monarchi­

ści) — 40 miejsc.
Partia szarego człowieka (neofaszyści) — 

30 miejsc.
Inne ugrupowania — 59 miejsc

nowoobiana konstytuanta dokonała wyborów 
prezydenta republiki na najbliższe 6 lat. Jak 
to było do przewidzenia, został nim obrany 
jednomyślnie dotychczasowy prezydent tym­
czasowy Edward Benesz. Następnie tymcza­
sowy premier Fierlinger (socjalista) złożył 
dymisję rządu na ręce nowoobranego prezy­
denta. Dr Benesz powierzył misję tworzenia 
nowego rządu przywódcy partii komunistycz­
nej Elementowi Gołtwaldowi, który prowadzi 
rozmowy z przedstawicielami dotychczasowej 
koalicji rządowej, mającej być utrzymaną 
zgodnie z imową zawartą przed wyborami.

Rząd czeski przeprowadza w Słowacji czyst­
kę administracji i samorządu z dawnych hlin- 
kowców, skompromitowanych współpracą z 
Niemcami. W najbliższym czasie odbędzie się 
proces premiera Słowacji ks Tiso, wydanego 
w roku ubiegłym Czechosłowacji przez wła­
dze okupfyine amerykańskie.

Natomiast postanowiono nie ot bywać na 
razie sądu nad drugim separatysty słowackim 
prof. Tuką z powodu jego choroby.

Na Bliskim i Średnim Wschodzi- wygasają 
jedne ognisks konfliktów a rozpalają się no­
we. W Persji sprawy są na ułożeniu. Choć 
spór persko - .radziecki pokutuje eszese for­
malnie na Radzie Bezpieczeństwa — obie st*e- 
ny zgodnie doniosły o wycofani* wojsk -■*- 
dzieciach z całej Persji. Rząd perski odwołał 
ponadto swego pełnomocnika przy R'ucUie 
Bezpieczeństwu akredytowanej tam z racji 
toczącego się sporu. W sam« j Persji zapo­
wiedziane są bliskie wybory do parlamentu, 
które mają poprzedzić przeprowadzenie dale­
ko idących reform społecznych.

Równocześnie zakończył się spór prowtocji 
per skiej Azerbejdżanu z rządca, o wtramym 
o autonomię. Doszło do i o, y_orasu, mocą 
którego samozwańczy rząd Azerbejdżanu n . 
stąpił, parlament został row  imany, a odrę­
bne dotąd wojsko przeszło pod rozkazy rządu 
centralnego. Azerbejdżan zrezygnował z anto. 
nomii i bjdzie rządzony prze* yidłernatort 
mianowanego pizez rząd yr pozozamtendir z 
radą prowincjonalną.

Miejsce konfliktu persko-radrreddego z&j. 
mu je zarysowujący się konflikt peiotiO-bry. 
ly>%i. Tym razem idzie o położone n  wyło tu 
zatoki Perskiej w załamie ]ółwyspu Arab. 
skiego wyspy Łahrem, słynne od wieków 
z połowu pereł, r od kilkunastu lat — dostar­
czające Anglosasom rocznie p*i cięiaWt 3 mi. 
iiory ton ropy naftowej w nowoodk-ytycł
złożach. Wyspy te, przed w o jn ą  mieolozM
na silną bazę morską Anglii, stauuwił] 
punkt zaopatrzenia floty alianckiej Dalekie, 
go Wschodu. Dziś Persja przypomniała sotn« 
dawne roszczenia do nich i  nosi się z zamia­
rem wniesienia slargi prred Radę Bezpie- 
czeństwa.

Drugą kłopotliwą kwestią Bliskiego 
Wschodu dla Anglii jest Pakatyna, gdzie od 
dłuższego czasu trwają sporadyczne rozru­
chy Arabów i Żydów naprzemian. przeciw 

[ polityce brytyjskiej, próbującej dogodzić obu 
zwaśnionym narodom. Raz Arabowie prote­
stują przeciw wjazdowi Żydów, to znów Ży­
dzi przeciw ograniczeniom ich imigracji. Sy­
tuacja jest ciężka, bo jak powiedział Bevin, 
„jeżeli jutro poślemy do PaieMyny 100.000 
Żydów, będę zmuszony posłać tam nową dy­
wizję wojska, na oo nie jestem przygoio- 
wany“. <

Nowe zaognienie wywoia zapewne afera 
mufitiego (wyższego duchownego mahometań- 
sklego) z Jerozobmy. Mufti ten, przywódca 
skrajnych nacjonalistów arabikich występo­
wał pracz, wojnę czynnie po stronie '.ans w  
,Osi“, sam przebywał w Berlinie, wycwwB 
nawet raczej dla celów propagandowych a tt 
bojowych oddział arabski przy boftu Niamfer 
do walki z Anglią o nkpodiegołść. Po kapi- 

Dokouczenie na 3lr. Ti
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Z  prasy ludow
Kilka dni temu ukazał się czwarty numer 

miesięcznika „Wieś i Państwo".
Pismo to znane je st ludowcom, gdyż wy­

chodziło ono jeszcze przed wojną (we Lwo­
wie) a dziś redakcję jego stanowią jak i 
wówczas profesorowie: Franciszek Bujak, 
Stefan Ingiot i Wincenty Styś, ludzie więc 
dobrze znani w Ruchu Ludowym.

Miesięcznik „Wieś i Państwo" je st pi­
smem o charakterze popularno-naukowym, 
poświęcone sprawom wsi. Rozprawy i refe­
ra ty  pisane we „Wsi i Państwie" przez naj­
wybitniejszych. u nas znawców zagadnień 

wiejskich, sprawiają, że pismo to winno sta­
nowić bardoo cenną lekturę i materiał tak 
dla ddHłacam wiejskiego, który chce możli­
wie wysoko podnieść poaiom swego uświado­
mienia społecznego i politycznego, jak  i dla 
te j części inteligencji, która zrozumiawszy 
kokeałne znaczenie wsi i zagadnień wiej­
skich dła całości żpeia państwowego, chce z 
tą wsią, z jej życiem gospodarczym, histo­
rią  i kulturą błżżej zapoznać się.

Wystarczy jrzjjrreć się treści ostatnie­
go nomem „WJ. i Raństwa", by zrozumieć 
jak ciekawo i różnorodne zagadnienia oma­
wiane są na jego łamath.

Znojchijesror ta  durj* rorpom y b treści hi­
storycznej. W ptemuDsoj * nich satytałowa 
nej „H ast w legeatUm, w kferóró i  A A aaf, 
proŁ Bujefe, wjjsśotmM y sm ordm  stawa 
„Piast" i  treść jaką podkładano w w tb o  
itjwh ansach pad W abmo, stwianłaa, te- 
dztoiejojy Płaetohłop pdmki, to co eąuje i 
myśli, do czego dąży i eaago pragnie, wypo­
wiada przez usta saych przedestawicieli, a 
w pierwszym rw^lue prasa pnaassa PSł* wi- 
oepremicra JSDanfeijcayka, syna w » ąpod rca- 
staareggą pfestwnkiagct' Gniezna. Zafcoskao- 
nśa taj xxiqprswy stanoari. sarauam prąggikae 
do prace m as nis*Ę j pom »a  M Jto^ajcayka, 
wypowtec^euBsj ZL UL KM6 w  arusynto- 
śd  pn bu « Un*w*rayte*u Lądowego 
kn. J, Kaaprowjcua * do Bonów
ha. Przedruk te} mewy aksaał r i i j d n r  ? 
„Gazecie tadwreT B r 87 nad Ładno torf 
Dym t/ia iw a Jja&śm  a  ińewołnkasj d «uy 
nic ahwfeją Eotttf". T m  t jte ł j jm t  ta a. e  
art* z  m owj) wspaniale charsk 
terynuje ary&i pnww/dmą praorjowieRia 
prezesa.

Druga ruageaaftt e  tseśd  h»to*y«nej dr 
Naczółki SŁ pL „Któd*s&4i« a chłopi połśey 
porusza, temat wiecznie żywy i pociągający 
stosunku „naczelnika w sukmanie" do chło­
pu. Dr Saczotka w rozprawie swej celowo 
pomija sprawę udziału chłopa w armii ko- 
ści aszkowskieft, odkładając sofcie to zagad­
nienie do specjalnego artykułu, natomiast 
zwraca główną uwagę na reformy społeczne, 
■które usiłował przeprowadzić w Polsce Ta­
deusz Kościuszko, reformy zmierzające w 
pierwszym rzędzie do polepszenia doli chło­
pa połsKiego, do uczynienia zeń wolnego o- 
bywatela i obrońcy państwa. Ażeby tym 
łatwiej można było zrozumieć wielkość za­
mierzeń Kościuszki, rewolucyjność „uniwer­
sału połanieckiego" dr Szczotka przedstawił 
na wstępie swego artykułu tragiczny stan 
w jakim chłop polski znajdował się w tym 
czasie.

Sporo miejsca poświęca ostatni numer 
„Wsi i Państwa" sprawie wychowania i o-
pici.i

„W ie ś  i P a ń s tw o i f

wersytetów łudowycn, lecz o samą istotę za­
gadnienia, o to czy w nowej rzeczywistości, 
k tóra wytworzyła się u nas w wyniku olbrzy­
mich przemian politycznych, społecznych i 
gospodarczych, Uniwersytety ludowe m ają 
do spełnienia jeszcze jakąś rolę, czy też są 
one instytucją przestarzałą i zbędną jak  to 
chce udowodnić np. p. Król, marksistowski 
redaktor ,,Wsi“. Uniwersytety ludowe 
wychowują w masie ludowej zdolność do u- 
rzeczywistnienia dojrzałej, wysoce etycznej 
demokracji. Czy wobec takiego zadania po­
stawionego sobie, mogą Uniwersytety ludo­
we stać się dziś „przeżytkiem", dziś, gdy 
co prawda mówi się wiele o demokracji, 
ale do tego by dojrzała ona w umysłach ludz­
kich, potrzeba jeszcze dużo, bardzo dużo 
pracy. Jeżeli idzie o wieś, to właśnie U. L. 
są najbardziej powołane do spełnienia tego 
ciężkiego zadania. |

O zagadnieniach gospodarczych trak tu ją 
w ostatnim numerze „Wsi i Państwa" refe­
raty J. Marszałka — „Samorząd i centrali­
zacja w ruchu spółdzielczym" i St. Zdąbła. 
sza — „Spółdzielczość na ziemiach odzyska­
nych".

Poza tymi rozprawami i referatami, nu­
mer zawiera bogatą kronikę polityczną (Wał­
ka o blok, X Sesja KRN), oświatową (Zjazd 
oświatowy Komisji’ do badania dziejów o- 
światy i wychowania ZNP) i gospedaczą 
(Przedwyborcze przygotowania w spółdziel­
czości, Rada Społeczna osadnictwa spóklziei- 
czo-parcelacyjnego w Krakowie). Zamykają 
numer sprawozdania z kilku ostatnio wyda­
nych książek oraz bibliografia.

Numer zawiera 80 str. druku. Cena 40 zł.
Adres Administracji miesięcznika „Wieś 

i Państwo" — Kraków, ul. Św. Jana N r 22 
(parter).

(Tygodniowy przegląd polityczny)

mowy
i CC : 
dzieć • 
ioc. «

d młodzieżą. I tak obok przedruku
i.rezesa Mikołajczyka („O zadaniach 
i wychowania obywatelskiego mło-
.k-jskiej") znajdujemy tu rozprawę 

IŁ Starmacha „W sprawie opieki nad 
młodzieżą chłopską" oraz referat dr Garba- 
eika Eugeniusza „Uniwersytety ludowe w 
wyzwolonej Połsce".

Dr Garbacikowi, autorowi szeregu arty­
kułów o Uniwersytetach ludowych, zamier 
pKsanyeh jeszcze przed wojną we „Wsi i 
feańatwie", a przy tym doskonałemu znawcy 
Danii, ojczyzny Uniwersytetów ludowych, 
yto chodziło w referacie bynajmniej (jak by 
ho mógł sugerować tytuł) o jakieś zestawie­
nie statystyczne, z bliższym ewentualnie 
mówieniem obecnie u nas Uni-

H a  średnim i bliskim  Wstinedzie)
(Dokończenie ze str. 6) 

tulacji Niem&e został on internowany przez 
Francję koło Paryża i przebywał dc osfhtnich 
dni Z początkiem czerwca nagle znikł 
z Francji i zjawił się najpierw w Syrii nad 
granioą Palestyny. Angliey głośno oskarżają 
pewne koła francuskie o umożliwienie muf­
ti ćmu ucieczki przez dostarczenie samolotu, 
dla siania zamętu w będącym pod brytyjski­
mi wp.ywami świecie arabskim.

Ostatnio podane oficjalnie z Kairu, że muf­
ti przebywa jako Ccść na dworze króla egip­
skiego Faruka, który oświadczył, że zgodnie 
z muzułmańskimi prawami gościnności nie 
mc ho odmówić mu prawa pobyt* * skinę. 
W etó j te dafeza niepokoje zwłasaoza w Pa­
lestynie, gdzie w tej chwili otwartą partyzant 
feę praeciw Anglikom prowadą Żydzi, wysa­
dzając mosty i porywając oficerów brytyjskich, 
a kto wie czy nie przyłączą się do tej wafck.. 
Arabowie, kierowani oczywiście burymi po­
budkami i zmierzający dc odmiennych celów.

Chiny w wojnie domowej
Chiny stanowią ciągłe jeszcze najgroźniej­

sze ognisko niepokojów światowych. Przyczy- 
ny tego leżą w rozbiciu tego kraju od wielu lat 
na dwa zwalczające się obozy zwolenników 
partii rządącej t. zw. Kuomintangu, na czele 
której stał generalissimus Czang-Kai-Szek, 
oraz partii komunistycznej przewodzonej 
przez Mao-Cze-Dun‘a.

Obie partie wyposażone są w odrębne i sil­
ne armie wzajemnie się zwalczające, co po­
większa rozmiary konfliktu. Głównym terenem 
wpływów partii komunistycznej są prowincję 
północne i północno-zachodnie Chin. Tam od­
działy ich zorganizowane były podczas całej 
trwającej 9 lat wojny chińsko-japońskiej. Na­
wet w walce ze wspólnym wrogiem Japonią, 
działalności oddziałów Czung-Kinga (stolicy 
Czang-Kai-Szeka) nie była uzgodniona z akcją

ZARZĄD GŁÓWNY TOWARZYSTWA 
OPINKI NAD MŁODZIEŻĄ CHŁOPSKA

z podzięką stwierdza odbiór złożonych za u 
przejinyni pośrednictwem Administracji „Pia 
sta“ kwot: Kolo PSL Bochania-Miaslo zl. 20C 
mgr Stanisław liańdur zl. 1.000, wzywając d-

komunistów, na czym wielce ucieruiała skin I | ailcu^ ia ^pł-M 'mgra I. Krężla, mgra lir. Gu 
1. ™ li  oporu w o b T J j ^ y  *“ “ • f j ? , <*>«{*•*.  ?• W d -J

Po pokonaniu Japonii siało się nie do ponlv- ' r f i  W ra 4 .0WJe. 1 oyr. Cr
Sienią, by CUiny bft p .'ń -, t „ ^ l o .  i o * a“
stwem, posiadając dwie odrębne armie. Toteż

wojnę gen. Marshalle, faktycznego głównodo 
wodzącego sił zbrojnych Stanów (formalna 
jest nwn według Konstytucji amerykańskiej 
prezydent), głównego współtwórcę zwycięstwa 
na obu frontach.

W Chinach więc trwa właściwie od jesień1 
wojna domowa z różnym nasileniem: to ga­
snąc, to przybierając ńa sile, ze zmiennyn 
szczęściem dla obu stron. W ostatnich miesią 
sach sytuacja się zaostrzyła zwłaszcza, gdy od 
działy komunistyczne zajęły w kwietniu pi 
■wycofaniu się stamtąd wojsk radzieckich Char- 
bin, główne miasto północno-wschodniej czę 
ści Chin, oderwanej przez Japonię z począt 
kitm  wojny i zamienionej na marionetkowi 
cesarstwo — Mandżurii.

Z początkiem czerwca zawarte jednak zo 
słało 14-dniowe zawieszenie broni a wojski- 
rsgdowe aa jęły Gharbin. JV. kilka dni późnie; 
jednak walki rozgorzały na nowo i to ze znacz- 
rfie większą niż przed tym ostrością. Inlcrwen 
cj* Ue wnętrz na po obu stronach jest przedni i o 
tem wzajemnego oskarżania się mocarstw.

iWojna domowa w Chinadi nie tylko stano 
wi niebezpieczeństwo dla pokoju świata, ab 
wyrządza poważne szkody temu i tak ogrom 
nie nrzez 9 lat wojny wyniszczonemu krajowi 
Trzeba pamiętać, że Chiny nawet w la tael 
względnego spokoju — be o całkowity pokó 
wewnętrzny w tym etbrzymim, bliskim Obsza 
rem i ludnością Europie, państwie, było zawsz 
trudno — były stałe krajem częstych głOdóu 
pociągających za sobą śmierć nieraz setek ty 
sięcy ludzi. Dlatego obecnie w dostawacl 
UNiiRA Chiny stoją ilościowo na pierwszyn 
miejscu.

Niestety wszelką humanitarną akcję ulru 
dnia wewnętrzny nieład kraju.

już w sierpniu doszło do konferencji między 
ich przywódcami w Czung-Kingu, na której u- 
stalono zasady częściowej demobilizacji obu 
armii i złączenie pozostałych jej części w jedną, 
pod wspólnym dowództwem Gzang-Kai-Szeka, 
oraz przyjęło normy powołania no życia Zgro­
madzenia Narodowego celem uchwalenia de-i 
mokratycznej koogtyturji j utworzenia rząduL 
koalicyjnego.

Umów* ta jednakże da dzisiaj wykonaną nie 
została, zarowno nz. skutek zadawnionych araa 
obu partii, jak i interwencji mocarstw. Dowt -̂i 
dem jak wielką wagę przywiązują mocarstu^a
do roli Chin jest fakt, że Stany Zjednoczone-,
z końcem uh. roku wysłały tam na ambasadon^ ____  _________ ____________
byłego szefa sztabu generalnego przez ca^ffejonasry, Kraków, ri, Jtójonarsha 37,

Dobrych i zdolnych chłopców pragnących po 
ŚY/śęcić siię sta-nowd duckoismemu, w wieku od la 
13 17, którzy ukouczyib. 7 oódizłsJów szkoły po 
wazochoej lub pierwszą ktesę g»mnafcj«4ną. prayj. 
maje auś óo kłaay M», gs Swdśbwtśuih Ks
IU. Mi^ooarzj (praw. GmuarajMgn Upnie* Zero 
mscbeoia Ks. Ks. Mw»oo*r*x) wi I M m r . 1* 
kkay trzeci^ uconiowśe rówaiei **—qi wę 
« ać . Akanm miea®fei^ą wwysspr ir  totaFnońc Au 
kfcdu, który natóa snę w; gmattu «kwie-sj. tr-ian 
Do podania a o i a r óą a ą t ó  uncut-w i odpowśpdż 
Wcześniejsze zgosaeaais p t e r -
Zgłosaesua oenuste tą n r  jujgtems. Imkdasuńt 
Zaktode jeat dnarvyok«e.

Adres: Dyrekcje Ma&go Seneoą ien Ks. Ks
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Wieś nie da sle zdystansować w rozw oju
Spółdzielczości

Podział społeczeństwa na miejskie i wiej­
skie je s t bodaj najbardziej zasadniczy i się­
ga do podstaw struktury  kraju.

Nawet w ruchu spółdzielczym opartym 
przecież na jednolitych zasadach, istnieją 
poważne różnice, dotyczące zarówno spraw 
gijspodarczych jak  i klimatu psychicznego 
tych dwóch środowisk: m iasta i wsi.

U nas podobnie jak  u pierwszych pionie­
rów, spółdzielczość rozpoczęła swe prace 
wśród sfer robotniczych, które w spółdziel­
czości szukają poprawy swego bytu. 1 tu  
rozwija się z każdym rokiem, poszerzając 
swe szeregi i obejmując coraz to nowe za­
gadnienia, w których osiąga coraz to lepsze 
wyniki. Rzuciwszy siew w mieście, ruch spół­
dzielczy wkroczył na wieś, by wyrwać ją  ze 
szponów pasożytującego be żadnych hamul­
ców pośrednictwa i stworzyć organizacje sa­
morządne, w których chłop będzie miał głos 
decydujący, słowem stworzyć spółdzielnie, 
które usuną pośrednictwo.

Te dwa środowiska: wieś i miasto różnie 
zareagowały na poczynania spółdzielczości, 
d o  i struk tura tych środowisk je s t odmienna. 
Podczas gdy miasto pod względem skoope- 
ratyzowania, pozostawia jeszcze wiele do sy­
czenia, aczkolwiek miejskie spółdzielnie ma­
ją  na ogół większy, niż sklepy wiejskie roz­
mach, to wieś wykańcza już swą strukturę 
organizacyjną, zasięgiem sklepów epółdziel- 
czych obejmując prawie cały teren. Możli­
wości są jeszcze jedynie w werbowaniu no­
wych członków.

Stan ten pozwolił dyr. Biura Centralnego 
„Społem", A. Rapackiemu, na konferencji 
prasowej stwierdzić, że „Społem" będzie dą­
żyć do osiągnięcia monopolu na wsi, w mia­
stach natomiast pracować będzie obok han­
dlu prywatnego.

Obserwując rczwój spółdzielczości nc w si 
zwłaszcza przed wojną, widzimy, ile zapału, 
ile energii i młodzieńczego entuzjazmu wieś 
włożyła w organizowanie i półdzieln1' Dzi­
siejszą spółdzielczość na odcinku wiejskim 
cechuje pewien zastój, brak inicjatywy, brak 
rozmachu. Cłuop ao wielu poczynań odnosi 
się niedowierzająco. Jak  się wyraził jeden 
z działaczy wśród młodzieży wiejskiej, daje 
się zauważyć pewno oziębienie w stosunku 
do spółdzielczości. Wiele przyczyn złożyło 
się na to. Znane są one wszystkim, nie bę- 

. dziemy ich tu  omawiać. Zdajemy sobie jed­
nak doskonale sprawę z tego, że są one 
chwilowe, przej; ic;owe, niebawem miną bez­
powrotnie. Spółdzielczość już takie okresy 
przeży wała. Chodzi nam głównie o to, by nie 
tracić obecnie czasu. Chcielibyśmy właśnie 
dziś, kiedy tyle zagadnień piętrzy się przed 
nami, a szczególnie p.zed spółdzielczością na

2 Sekcji Kobiet w Bydgoszczy
Na konferencji, odbytej w ckńu 3 czerwca br. 

Sekcja Kobiet przy Zarządzie Powiatowym PSL
w Bydgoszczy, uchwaliła na wniosek kol. Sawic­
kiej jednorazową zapomogę dla Związku Polskiej 
'Akdeniickiej Młodzieży Ludowej w Poznaniu, To­
runiu i Gdańsku w ogólnej suinie 6.000 zŁ

Państwowe Męskie 2-leinie (skrócone) Gimnaz. 
jum Rolnicze dla dorosłych w Czechowicach pow. 
Bielsko, przyjmuje wpisy na pierwszy rok najuka 
do dnia 30 czerwca 1946 r .

Egzaminy odbędą się od 1—5 kpea. Rok szkol­
ny rozpocznie się 1. 9. 1946. Wanmiki przyjęcia.: 
Wiek 20—30 lał (mogą być pewne odchylm ia). 
Ukończona pełna szkoła powszechna. Praktyka 
rolnicza (wystarczy na własnym gospodarstwu). 
Złożenie egzaminu wstępnego z języka polskiego, 
matematyki, przyrody.

Podania o przyjęcie należy składać do Dyrekcji 
Szkoły. Dojazd koleją do stacji Dziedzice lub Gzr_ 
cbowice, poczta loco Nr. telef. 3.

Szkoła wiraż z internatem mieści się w majątku 
jBratemflecJdm (b. unror Zipsera).

wsi, wykrzesać wśród młodzieży tyle zapału 
do tych poczynań, tyle energii i entuzjazmu, 
ile towarzyszyło pierwszym pracom spół­
dzielczości na wsi.

A naprawdę wielkie zagadnienia stają 
przed nami. Dla przykłada chociażby mo­
żemy wysunąć tak  kapitalne zagadnienie, 
jak  budowa piekarń na wsi.

Oczywiście, zagadnienie to mogą podjąć 
spółdzielnie spożywców. Doprawdy, najwyż­
szy czas, aby skończyć z tym przestarzałym 
sposobem domowego wypieku z góry na pa­
rę tygodni.

Przemawiają za tym przede wszystkim 
względy zdrowotne. Poza tym  spółdzielcza 
piekarnia umożliwi chłopu:

1) spożywanie codziennie świeżego chle- 
ba;

2) przyniesie znaczne oszczędności w o-

Rozległe zad an ia  s to ją  p fzed  od rodzoną  w sią  
p o lską . M usi ona  n ie  ty lk o  o d rab iać  zaległo­
ści w  dziedzin ie  k u ltu ra ln e j, spow odow ane k il­
k u le tn ią , o k ro p n ą  o kupacją , w ypełn iać  zad a­
n ia  n iezw ykłe j don iosłośc i dziejow ej, lecz i re- 
po lonizow ać obszary  odzyskanych  Z iem  Z a 
chodnich.

Gdy się p a trzy  na dzisie jszą w ieś polską, 
p rz y p o m in a ją  się, n a rzu ca ją  się s iłą  słow a 
w ielk iego S yna chłopskiego, J a n a  K asp row i­
cza:

„Jest w  ludzie siła niespożyta — 
„Zbawienie leży pod! siermięgą11.

Nie zm ogły  w si p o lsk ie j k rw aw e p rześlad o ­
w an ia  ze s tro n y  ok u p an ta . N a n ic  zdały  się 
w szelkie zakusy  w roga aby  w ieś p o lsk ą  zger- 
m anizow ać, aby  uczyn ić  z n ie j reze rw u ar p ra ­
cy d la  św ia ta  h itle row sk iego .

Chłop po lsk i strzeg ł godności P o laka  w y k a ­
zu jąc  całem u św iatu  w ie lką  p raw dę, że b a ­
stionem  polskości, odw ieczną o sto ją  po lskości 
je s t w ieś po lska.

O d p ie ra ł boha te rsko  w szelk ie  zakusy  w ro ­
ga, zdążające do tego, aby  uczynić  z m ieszk ań ­
ca  w si sw ego n iew olnego  ro b o tn ik a .

„Ł ap an k i" , m ające  n a  celu dostarczyć  siłą  
i podstępem  ro b o tn ik a  w o ju jące j o „now ą E u ­
ro p ę"  Rzeszy, n ie  osiągnęły  rów n ież  zam ierzo­
nego  p rzez w ro g a  celu.

Gdy dzisia j słyszę obok szkoły  tu p o t nóg 
m łodzieży, zdążającej n a  k u rsy  w ieczorow e, 
p rzy p o m in a ją  się m i te  k oszm arne  chw ile  z 
czasów  okupacji, k iedy  m łódź w ie jsk a , ja k  
zw ierzyna, śc igana  p rzez m yśliw ych, u c ieka ła  
w p o la  i w  la sy  p rzed  b a rb a rz y ń sk im  w rogiem .

Jed n y m  z naczelnych  zadań  odrodzonej w si 
je s t sp raw a  ośw iaty  d o rosłych .

K ilka fo rm  p racy  ośw ia ty  do rosłych  je s t sto­
sow anych  n a  w si, a  m ianow icie :

1) K ursy  d la  do rosły ch :
a ) U zupełn iające 7-kIasow ą szkołę pow szech­

n ą  z czasów  ok u p ac ji w  zakresie  języ k a  
polskiego, h is to rii  i geografii;

b ) D la analfabetów  i w tó rn y ch  an a lfabe tów ;
c) W  zak resie  7 k las  szkoły pow szechnej.
2) U niw ersy te ty  ludow e:
a) in/ternatow e;
b ) tzw. „dochodzące";
c) n iedzielne.
3) Praca w swietUcMk I zespołach świetli­

cowych.
4) Praca w zespołach Mutralzych. chóral­

nych. i kapelach Jodowych, jak również 
w kółkach sanłokaabdtoeoiowych.

5) Orgmrizofflnm&r odczyttfcr specjalnych Mp. 
i*p.

Szczególnym powodzeniem cieszą się obecnie 
na wsi kursy c&& dorosłych.

Mfochkź, a nawet i  starsi, uczęszczają chęt­
nie na naukę wieczorną, której końcowym re­
zultatem jest egzamin z zakresu 7 szkoły 
powszechnej i otrzymanie ś>v iadectwa ukoń­
czenia tejże szkoły.

pale, cu nie je st obojętne zarówno z punktu 
widzenia jednostki, jak ogółu;

3) zaoszczędzi gospodyniom i czasu i o- 
gremnego wysiłku;

4) zaoszczędzi czasu i kłopotu z przemia­
łem zboża.

Dalej pralnie spółdzielcze, łaźnie, a przede 
wszystkim rozwiązanie przez spółdzielczość 
zagadnienia zdrowia na wsi. Trzeba zbliżyć 
chłopa do zdobyczy medycyny i lecznictwa.
Odbudowa wsi i racjonalna jej przebudo­

wa — oto dalsze ważne zagadnienia stojące 
przed spółdzielczością.

Wobec tych zagadnień nie możemy ani 
chwili stracić na oczekiwanie lepszych wa­
runków. Spółdzielczość w każdej sytuacji 
potrafi sobie stworzyć odpowiednią atmo­
sferę i warunki dla swej pracy.

Zapał u tej młodzieży do nauki jest ogrom­
ny, toteż nauczycielstwo nie szrzędsńi sił, cza­
su i pracy dla mej, pragnąc wypełnić swoją 
szczytną misję narodową.

Poważną przeszkodą w tej pracy jest brak 
odpowiednich książę! i podręczników szkol­
nych, światła ifcp. Te trudności zwalczają je­
dnak f  zapałem, (MeJnie i ofiarnie i  uczący 
i uczący się.

Sieć uniwersytetów ludowych, zacieśniająca 
się prawie z każdym miesiącem już w począt­
kach swego istnienia spełnia swe cbtafone za­
danie dostarczając odrodzonej wsi setki war­
tościowych pionierów, przodowników, mają­
cych za zadanie inicjować i prowadzić pracę 
kulturalno-oświatową na wsi.

Inne formy pracy kutturaSho^ou-wiatowej
zn a jd u ją  również należyte zastosowani* wsi.
.Te wszystkie przejawy życia kulturalno- 

oświatowego w odrodzonej wsi polskiej napeł­
niają serca nasze radosną naożteją i otucna, 
że państwo polskie gromadząc w ten sposób 
kapitały duchowe, stwarza <fia siebie jasną i 
w ielką przyszłość.

Dr. JERZY SIKORA 
 o —  —

Chłopi na Wawelu
Uroczystości lipcowe w Krakowie

Na zakończenie obchodu 50-lecia Rochu 
Ludowego Polskie Stronnictwo Ludowe or­
ganizuje w dniu 7 lipca br. w Krakowie uro­
czystość jubileuszową. Program uroczysto­
ści krakowskiej je st następujący:

1. od godz. 7—9 rano — zbiórka dła po­
szczególnych delegacji na pl. Szczepań­
skim, Rynku Podgórskim, pl. Zgody, 
pl. Na Stawkach, pl. na Nowym Kie 
parzu i na pl. nad Wisłą u wylotu u l 
Dietla.

2. od godz. 9—11 przemarsz uczestników 
ae sztandarami z miejsc zbiórek na Bło­
nia Krakowskie.

3. od godz 11—14 — na Błoniach Kra­
kowskich—Msza połowa, śpiewy, prze­
mówienia.

4* c godz. 14-ej wymarsz na .Wawel, zło­
żenie wieńca na nue^cu pomnika Tade­
usza Kościuszki, połączone z przemó­
wieniami okolicznościowymi, następnie 
defilada i złożenie wieńca w  ętpcir fto- 
ściM fci na Bfepfea.

T,

Prasa kultarno-oiwiatowa na ani
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Samorodny artysta wsiowy
Krytyków interesowała od dawna sztuka' 

zrodzona w warunkach prymitywnych, z 
dala od mitu programów i haseł. Krytyka 
ulegała romantycznemu złudzeniu, że taka 
twórczość wolna od wyrafinowania wyraża 
najlepiej szczerość i bezpośredniość duszy 
ludzkiej. Być może, że w czasach, gdy śro­
dowisko wsi było zupełnie odcięte od innych 
centrów kulturalnych, mogło ono wydać nie 
jeden samorodny talent, oparty li tylko o 
tradycje miejscowe; w takich czasach moż­
na było mówić o anonimowej pieśni czy o 
powieści ludowej jako o twórczości samo­
rodnej wyrosłej na rodzimej glebie, a o u- 
tworach tego typu jako o wyrażających ory­
ginalne, narodowe wzruszenia artysty.

Dziś, gdy do najbardziej odległego zakąt­
ka wsi dociera słowo pisahe za pośrednic­
twem szkoły, książki i gazety, gdy dochodzą 
pocztą i radiem zbiory wierszy i powieści, 
sprawa przedstawia się zgoła inaczej. Nim 
utalentowany chłop samouk weźmie pióro do 
ręki, już ma w pamięci szereg wzorów, do 
których się podświadomie stosuje. Wzora­
mi tymi je st dla niego istniejąca twórczość, 
z którą się zapoznał.

Nie noszukujmy więc u artystów-samou- 
ków oryginalności formy poetyckiej, bo nie 
na niej polega wartość twórczości ludojyej. 
Przeciwnie, wartością będzie tu  szczerość 
wzruszenia, postawa społeczna i etyczna jaką 
zdolny nam je s t narzucić talent.

Podajemy dziś naszym Czytelnikom kilka 
wierszy z brulionu Józefa Knapika z Siera­
kowa k. Gdowa. Lirodzil on się 8. 111. 1920 
i skończył zaledwie 5 klas szkoły ludowej. 
Miał ochotę kształcić się w mieście, ale wa 
runlci materialne stanęły na przeszkodzie, 
to też na wsi pozostał i pomagał matce w go­
spodarstwie, douczając się przez czytanie 
książek, gazet i przez udział w organizacjach 
młodzieżowych na wsi. Wiersze zaczął pi­
sać już w 14-tym roku żyda, ale nie był z 
nich zadowolony. Z czasów wojny, która nie 

. oszczędziła mu przykrości, pozostało nra tro­
chę utworów, które poniżej drukujemy, ja ­
ko przykład, że twórczość pojawia się tak- 
m-  ....... ...

JÓZEF KNAPIK

Dziś i jutro
Ojczyzna moja nie ziemia jałowa, 
dzika, niewdzięczna, zarosła ostami — 
Ojczyzna moja, to ta  ziemia nowa, 
szumiąca latem chlebnymi łanami.

Ojczyzna moja, to nie kurne chaty — 
to nowe domy z dużymi oknami, 
n» oknach kwiaty i w ogródkach kwiaty, 
i białe ściany, pokryte kwiatami.

Ojczyzna moja, nie wierzby nad wodą, 
ciche, stojące w uroczej zaduim , — 
lecz piękne sady drzew krasne urodą, 
które chłop polski pielęgnować umie.

Ojczyzna moja, to  nie karczmy brudne, 
cuchnące Wódką, zapchane chłopami, — 
lecz nowe szkoły, od młodości ludne, 
szkoły tętniące dźwięcznymi głosami.

Ojczyzna moja, im nie drogi połne, 
na których błoto, przepaś ule wyboje, — 
lecz to przestrzenie rozległe i wolne, 
spięte prw z nowych autostrad zwoje

Ojczyzna moja, nie ludowe stroje, 
ani zwyczaje pełne zabobonu, —
Ojczyzna moja, ukochanie moje, 
to nowe życie, pieśń nowego tonu!

Ojczyzna moja, to cześć dla przeszłości, 
to przodków sława, uwielbienie Boga, 
ale poza tym  to pochód wolności, 
drogą eo zwie się, przyszłych czasów droga!

że ram, gdzie byśmy jej się najmniej spo­
dziewali. Taki je st pęd naturalny człowieka 
ku pięknu i wyrażeniu siebie — drugim.

Knapik, jak  wićać, czuje się najlepiej w 
rozlewnych osobistych lirykach. Przypomi­
nają one lirenkę zmarłego w czasie wojny 
poety ludowego, Antoniego Kucharczyka

(J“ufcKa z Bugaja), taki np. zbiorek jak 
„Wiersze, piosnki z naszej wioski". Ta sama 
w nich melodyjność Konopnickiej, podobna 
tematyka piosenkarza wsiowego, sentymen­
talnego, tylko że ta  melodyjność jest już u 
Knapika przycieniona troską — śladem 
wojny.

JÓZEF KNAFIK

Co kocham?
Na stoliku białe karty, 
księgi stare, obszarpane, 
i kalendarz nic nie warty, 
dla mnie wszystko to kochane.

W starych księgach przodków cienie, 
w kalendarzu stare baje, 
a na kartach moje tchnienie, 
zapisane pozostaje.

I  najmilej na tym świecie, 
nad kolegów i dziewoje, 
je s t mi w mojej izbie przecie, 
gdzie się mieszczą skarby moje.

Gdy na dworze wiatr, zawieją 
inny siedzi u dziewicy, 
a ja  zgłębiam stare dzieje, 
zaczerpnięte z mej skarbnicy

Lampa gaśnie, oczy gasną, 
zapisany arkusz biały, 
jam  w nim zamknął duszę własną, 
w myślach, które pozostały.

Więc cóż mi tam wichru wycie 
mróz, co trzaska za oknami, 
kiedy całe moje życie, 
przy stoliku, nad książkami.

JÓZEF KNAPIK

Gdy przyjdzie dzień
Gdv orzvidzie dzień.

Oryginał wisiski
Może przed dwudziestu laty zmarł w J a ­

sienicy, pow. Myślenice, małorolny gospo­
darz, Tomasz Dyrda. A że na wsi, prócz 
nazwisk rodowych, chłopi noszą różne prze­
zwiska, więc i jemu dodano przezwisko 
Kiełtyka. On sam nie gniewał s.ę. gdy ge 
ktoś nie po nazwisku, lecz po przezwisku za­
wołał.

Gospodarstwem niewiele się zajmował, bo 
jako wiej siu murarz miał zwłaszcza w mie 
siącach letnich i jesiennych wiele zajęcia. 
jako specjalista w budowaniu piwnic i pie 
ców. Za kołnierz nie wylewał i bywało, że 
nieraz z zaprószoiią czoparyną późno do do­
mu wracał W domu zawsze od żony po­
rządne kazanie usłysżhł: Aż raz zdarzyło się, 
iż w towarzystwie kolegów od kielni, w go- 
r.podzie do rana przesiedział i równo ze wscho 
dem słońca do domu przyszedł, żona robiła 
mu r/yrzuty, a  gdy już się wygadała, tak 
on jej na to; „Bój się Boga kobieto, a cóż 
ty  ode mnie chcesz? Przyjdę do domu póź­
no, to się na twoje pyskowanie nic nie od­
zywam, ale, gdy dzisiaj wczas przyszedłem, 
to ty  jeszcze masz coś do gadama? Przy­
patrz się, dopiero słońce wschodzi, a ja  je ­
stem już w domu“. No i  tym razem żona 
już nic mu nie odpowiedziała.

Była może godzina ósma ramo, gdy w let 
niej porze zanaarm ze Sułkowic, idący na 
patrol, spotyka Kiełtykę przechodzącego 
przez wieś z zapliloną świecą w ręku. Zdzi 
wióry tym  żandarm pyta go: „Czyście wy, 
Tomaszu, zwariowali, że w biały dzień ze 
światłem po wsi chodzicie?"

„E, proszę pana — rzecze Kiełtyka -*■ 
dzisiaj u nas są wybory do Rady Gminnej, 
więc oświecam wyborców, żeby mądrych

spełnienia śnieć, 
koniec przemocy, 
to na południu i na północy, 
słowiańskie serca uderzą wrazj

Gdy przyjdzie czas, 
zwołają nas,
od Adriatyku aż do Bałtyku, 
gdzie żyje tylko słowiański lud!

Spełni się cud, 
bo jeden ród,
bo jedna mowa, bo pieśń jedyna, 
bo jeden wspólny Słowianom los!

Na hasła głos, 
gdy padnie cios, 
wrogie przemoce runą ziamar e, 
słowiańskie imię usłyszy świat!

Z więziennych krat,
Słowianin brat,
wyjdzie zwycięsko na walki pola, 
wspólnym sztandarem w górze powieje, 
bo jedna wspólna Słowiancm dola, 
jedne marzenia, jedne nadzieje!

NA UNIWERSYTET LUDOWY lwi. W. WTTO&A 
W WIERZCHOSŁAWICACH 

Koło PSL Szczurowa, pow. Rroesziko — Żebrane 
i  okazji uroic-yatoód 2.500 zł.

J Igr. Jerzy Kuncem LnJtów 2.000 zł.
Zarząd Ga' it*j PSL ZaUferów, pow. Bocłuuu 

10U0 ai.

NA FUNDUSZ (jSWIATOWY IM. W. WITOSA 
Zebrane praca Administrację IV ła* 15.000 zł. 
Mgr. Jerzy Kunce, Kraków 2.u00 zl 
Wojnarowski Roman, Nowy Sącz 100 zL

NA FUNDUSZ ORGANIZACYJNY PSL 
Przechrzta Wład. pow. Limanowa 300 zł.

radnych wybrali .
Roześmiał się żandanr i pozwolił mu dalej 

w ten sposób „oświecać".
Jak  się później darirdżiałeni, wyborcy i 

„oświecającego" radnym wybrali.
Tomasz Dyrda był Mermiursem na jłowa, 

a  jako nieugięty ludowiec nieraz na zgro­
madzenia h ludowych, zwłaszcza przedwy­

borczych ironią i dowcipem przeciwników 
gromił. Mimo, iż u swoich najbliższych wiel­
kiego poważania me miał, te jednak znający, 
się na ludziach senator Średniawski przy­
jaźnią go darzył. Ostatni raz słyszałem goi 
przemawiającego w Harbutrwicach m. wie­
cu w roku 1920. W kilka lat później zmarł 
w swojej wsi rodzinnej. Fraiaiszel Kuś

Czy jestem związany z wsią? Czy zdaję so­
bie sprawę, czym będzie w przyszłości nasze 
dziecko? — podstawa społeczeństwa...

Ojczyzna potrzebuje zdrowego obywatela cia. 
łenr i duchem. My możemy stworzyć mu tę pod­
stawę, zapewniając opiekę zdrowotną i  duchową. 
My chłop . my kobiety wiejskie powinniśmy z ca­
łym zrozumieniem do tego zagadnienia podejść.... 
powinniśmy się wszyscy gremialnie złączyć w tro- 
r e  •  przyszłe swoje pokolenie, stw arzając szero- 
Pwr masom swojego dziecka prawdziwą opiekę.

Musimy stanąć wszyscy w szeregach CH. T. P. 
D. (Chłopjkfte Towaiaystwo Przyjaciół Dzieci), 
ofiarując lwdcjby symboliczną złotówkę członków. 
di'A, podkreślając tym związanie się w  trosce o 
dziecko.

Nie czekając na p rz/jśaie  pomocy z zewnarz, 
rzucajmy myśl organizacji miejscowym kół CH. 
T. P  D.

Hasło nasze: Nie dajmy ginąć naszemu dziecku!
Po i i ło m tc j t  i  artykuły or^auzacyjne zgłaszać 

się: Oddział wojewódzki CE. T P. D. \  k*Sw — 
Plac Szczepański (, Et p.
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Ltsty Spotkane na „Gackiej górce"
W Gaci Przeworskiej, na „gackiej górce", 

odbyło się spotkanie kUkndziesięcta „łacłm- 
czek i słuchaczy Uniwersytetu Lodowego, 

prowadzonego przez Solarzów w Szycach, a 
potem w Gaci. Przewidywany zjazd na dnie 
16 i 17 czerwca br., odbędzie się w drugiej 
połowie sierpnia 1946. Dwudniowe rozwa­
żania miały charakter rodzinnej” uroczysto­
ści, zespalając wczystkich w nowej rzeczy­
wistości, czującej prawie że zgodnie z ideą 
i zamierzeniami Solaria.

Z wynurzeń, tj. opowiadań o swoich przej­
ściach, wychodzi obraz działalności, związa­
nej z tragicznymi i oołesrgrr i przejściami 
opowiadających, dla -wywalczenia FołsM Lu­
dowej, a obecnie hodowania Jej.

Postać Solarza, jako tworc^, przeszcze­
piającego ideę duńskich uniwersytetów 
Grundtwiga na teren ro łs’d, nie je s t łatwa 
do wymierzenia i określenia znaczenia i roli, 
jaką odegrał.

Mimo swego pofyięcenia i związania się 
w pracy x nsjlńeftoi^jzyara wsi [(koszyka­
rzami), mimo Lndzema i porywania do twór­
czej pracy, mimo potęgowania moc~ kultury 
ludowej, nuno wiązania wz_fcp'ęeyeh z wferrą 
człowieka, mano łączenia istoty ludzkiej 
poprzez budowę harmonijną wszechświata 
z Istotą Ntijt’beLmałszą — był rwałczany 
przez pr-eciwników wisi, Rochu Ludowego.

Idea 3uhxz& to jad ioczednie idea uniwer­
sytetu ludowego która winna zapanować w 
całej pełni, a więc,: rozbwfgeikit w jednostce 
ludzkiej zainteresowań w kierouLu pracy 
społecznej, gopęodftrczej, póŁ/ycyneJ czy 
każdej iiruCK

Kaćcfy; orfer-kic ma zażateresowaińa, tyl­
ko należy je odkryć, rozwinąć i pobudzić do 
odpowiedniej aobie CJ&łałrtości. ChpcLa o 
to, by kłach u a  tiaw ał sobie Łpra\.ę po co 
żyje i do czego jest łdułnęy, i  co jest w moż­
ności zrobić.

Nie kużdy musi byt aidałaczem na wie&ą 
miarę, wystarczy — je3 i będzie dobrym* 

obywatelem, co jest najważniejsae, a jeśli 
nie może być organizatorem czy działaczem 
politycznym, społecznym czy gospodarczym, 
to przy&agnmłąjj —  d o b ry m  guspoebusem w 
swoim zawodzie — rołnSoem, ojcem c_y mat­
ką, mężem czy żorą, synem czy  córką w ro- 
dznń'.

Ten proces wycbuTzawczy ma się lodbywać 
w anarWEL o  sa śstiy  pełnej demokracji, a 
więc: wolności op o.jtej, woktopcj słowa i 
plama, wsAfipfei-zcb lb eu jo  n ę  i Iztałaaic, 
co było nie tj Jko w  wykładach, irzwr-r a- 
niach wedtag programu, ale w postępowa ru 
wyrLowawców Whtaca ie i niszamącone.

Takie pojmowanie łaćówładst* a, jako 
pT7fc>'j ł ł  & tw a  I n ^ z u i  i  wszeDufcłi ,°ypt“  
mów tofetBstj ranych czy jh'1*cjj i ch, na 

stgskSe s* i rok wyc-uc wawczej — dało 
Sofcsraowi perwssesasfcwo w szeregach uai. 
w ersytnów  tetdowyefa \  Polsce tak; że wszy­
scy L z wagkjdu n a  zapatrywania połkycz 
ne — bgdi: je&eE nie z uznaniem, to przy-

Nawy szwm łar PSL-u
Niecodzienna uroczystość odbyła się 16. 6. 

1946 w Janinach, po w. tarnowskiego.
Miejscowe koło PSL-u ufundowało sztandar, 

który został w tym dniu poświęcony. Na uro­
czystość przybyło kilka tysięcy, ludzi, koła PSL 
z okolicy ze sztandarami oraz oddział Ochot. 
Straży Pożarnej. Odbywający się w tym sa­
mym" dniu Walny Zjazd Powiatowy ZMW, KP. 
„Wici", przesztudźił młodzieży we wrięehi u- 
działu w uroczystości.

Przewodniczył p. Iwonieć, sekr. p. f  uraruń- 
ski z Ryglic- Przemawiali: prezes powiatowy 
PSL p. Józef Lei i starosta tarnowski p. Bo­
ruch. Szczególnie wzruszająca była chwila 
wręczenia sztandaru przez p. starostę chorąże­
mu p. J. Więckowi, jednemu z rs jtwardszj ch 
ludowców w grom idzie. W. óonmach, oprócz 
PSL, nie istnieje żadna parUa

Po uroczystościach odbyła się w miłym na­
stroju zabawa ludowa na wolnym powii ;trzu.

K. Z.

najmniej musieli pogodzić się z  tym, że wpły­
wy wychowawcze TYiejskiego Umwersyteyu 
Orkanowego w Gaci są powszechne w całym 
kraju.

Są dzisiaj i tacy, co namiętnie podważają 
i oómieszają ideę Solarza, ze szczególnym 
upodobaniem czyni się to we „Wsi", za co 
osfc o napiętitowano redakcję antywsiowej 
„Wsi".

Na przekór wczorajszym i dzisiejszym 
nienawistnym walkom, rola i potrzeba uńi- 
wersyteKw ludowych w duchu szj cko-gac- 
kira jest roninie żywotna. Właśnie w
czasach rozluźnienia moralnego, upodlenia, 
fatjszu i zakłamania ludzkiego, nleży prostować 
i uzdrawiać dusze ludzkie i poprzez uniwersy­
te ty  ludowe. Ale tu  należy szczególnie brać 
pod uwagę wychowawców, których jest brak, 
bo liczba uniwersytetów o niedostatecznych 
wychowawcach spowodować mogłaby jeszcze 
większe spustoszenie w tej dziedzinie.

Należy zwrócić uwagę, że podkreślano wła­
ściwość samodzielności i niezależności gospo­
darczej uniwersytetu, by dzięki subwencjom 
nie popaść w łatwą zależność, a następnie — 
gospodarstwo przydzielone ewentualnie z 
resztówki winno być wielkości średnio-chłop- 
skiej. Powołano Komitet dla przygotowania 
projektu statu tu  Związku byłych słuchaczy 
jako też zbierania i kompletowania mate­
riałów o życiu i działalności Ignacego Sola- 
rza-Chrzestnego.

Mimo odwołania, które nie zdążyło się u 
kazać w prasie, obecni na „gackiej górce" 
rozjechali się umocnieni w swej linii postę 
powania, pokrywającej się z drogą właści 
wego Ruchu Ludowego.

Nie żałowali czasu i trudu, bo idea walki 
o człowieka, wieś i  demokrację, została gorą­
co prrypommana i spotęgowana potrzebą 
dalszej walki i pracy o te ideały.

Jan Sokół

Znów straszne bandyckie 
morderstwo

Dnia 26 maja br. odbył się pogrzeb na cmen­
tarzu parafii Hebdów, śp. Władysława Mroza, 
uczestnika walk o niepodległość Polski, człon­
ka PSL, do ostatnich chwil swego życia pełnią­
cego obowiązki wójta gm. Gruszów.

Śp. Władysław Mróz zginął tragiczną śmicr- 
cąi. Dnia 22 maja wieczorem około godz 10-ej, 
de mieszkania ofiary we wsi rlawouHce, 
eoiarę/iaęlu kilku morderców i pc auszczętnym 
aurauowOutu, wywlekli ofiarę z domu. Dopie­
ro 23 maja znaleziono straszliwie zmasakro­
wane zwłoki bez butów na polach Przesławice 
koło Proszowic, w odległości 16 km od Pławo- 
wie.

Doprawdy pioro nie jest zdolne opisać nie­
samowitego uczucia zgrozy i bólu na widok 
dwojga drobnych sierot i wdowy wstrząs* - 
nych rozdzierającym serca płaczem i na myśl, 
że juzecicż człowiek ten, pracując w konspira­
cji, przeżył krwawą Iprawie '(Sześcioletnią o- 
kupację, brał czynny udział z bronią w ręku 
z  okupantem i nie zginął z ręki krzyżackiego 
gada lecz z  ręki morderców w niepodległej 
Polsce.

Dal wyraz tym uczuciom w pięknym wzru­
szającym przemówieniu w kościele miejscowy 
proooszcz parafii Hebdów, który między inny- 
,mi wspomniał, że jesf to już druga ofiara w, 
tym miesiącu w jego parafii i nawoływał do 
zaprzestania, skrytobójczych mordóiĄ, boć prze­
cież tyle krwi polskiej już zostało wylanej, a  
rasPępnie wezwał wiernych, aby zwrócili się 
z modłami do Królowej Korony Polskiej o od­
wrócenie od nas tego nieszczęścia.

Śp. [Władysław Mroz zginął w wieku Lat 37, 
pełen sił i zdrowia w tej niepodległej Polsce, 
której tok pragnął i za którą walczyk

Przeszło trzy tysięczna rzesza obecnych na 
pogrzebie, której cmentarz w Hebdowie na- 
pewno od swego założenia nie widział i przy­
niesienie zwłok na barkach przyjaciół i kole­
gów przeszło siedem kilometrów z Pławowic, 
najlepiej świadczyła o uczuciach dla ofiary 
mordu. ,

Część pamięci prawego Polaka i obywatela!
W.. Ch.

„POLEGŁYM“ —
Sekcja Kobiet pow, Kolbuszowa

Sekcja Kot k* w Kolbuszowej urządziła dnia
8. 6. & ł6 r. tj. w sobotę wieczór, przy ognisku, 
uroczystą akademię ku czci potegbjch party- 
zaniów oraz działaczy lądowych.

■W niedzielę dośa 9. 6. 46 r. dekgacja Sekcji 
Kobie* złożyła wieniec przyncć_iy barwami na­
rodowymi na grobach poległych bohaterów.

Na wstępie zagaiła koł.„K. Bagińska w krót­
kich słowach, podkreślając znaczenie i waż­
ność rozpoczętej uroczystości miesiąca jubi­
leuszowego ÓO-lecia „Ruchu Ludowego". Na­
stępnie odczytano apel poległych, wspominając 
tych wszystkich, którzy zginęii z  rąk zbirów 
niemieckich. Pamięć poległych uczczuiiu 3-mi-

nutowym milczeniem, po czym kol. Salach J. 
deklamowała wiersz p. t. „Na posterunku". Ze. 
brani odśpiewali pieśń B. Ch. „Do boju o Pol­
skę Ludową” i drugą pieśń „Hej do apelu stań­
my wraz". Po oddeklamowaniu wiersza „Wol­
ny twórca chleba", na zakończenie odśpiewano 
hymn narodu wy

DO WSZYSTKICH ZARZĄDÓW POWIATOWYCH 
F. S. L. WOJ. KRAKOWSKIEGO

W związku z sz^raiu, akcją pomocy dla dzieci 
ze strony UNRRY, pnosnmy natychmiast podać do 
Woj. Sekcji Kobiet spis najbiedniejszych wsi w  
powiatach. W tych wstach nat e j  też z miejóCi. 
przygotować ludzi do powszechnego przebadania 
dzieci na gruźlicę, co będzie robfia Woj. Sekcja 
Kobie* wspólnie z Chłopskim Tow. Przyj. Dziecka. 
Porobić spisy dztect w wieko do 3 łat. od 3 lat do 
7, a od 7 dio 14. Badanie ptmeprowudb* ca optr. 
tą 30 zł cdi dzSiecka. Leazemetn dznect ctiołych zaj- 
n.ie się Woj. Sekcjk Kobiet -wraz z Ch. T. P. D — 
Sprawa jesC b. junha i  należy m miejsca ją i odpo­
cząć, inaczej r i  prędiko chłopskie zaed  bęćą ogla. 
daty lepsze jutro.

W oj. Pr zew. Sekcji Kobiet 
^  H. Mierzwina

Państwowe Liceum Rolnicze w  Czernicko- 
wie, koło Krakowa zawiadamia, że z nowym 
rokiem szkolnym 1946/47 otw iera prz^ Liceum 
gimnazjum rolnicze, .".głoszenia kandydatów do 
g  nmazju i i Liceum rolniczego przejmuje Dy­
rekcja Sukidy do 1 sierpni* 1946 r.

W arunkiem przyjęcia do.
1) liceum rolniczego jest ukończenie gimna­

zjum ogólnokształcącego lito zawodowego.
2) do gimnazjum ukończenie siedmioklasowej 

szkot powszechnej.
Przy szkole znajduje się internat, bliższych 

inform acji udziela Dyrekcja Państwowego Li. 
ceum Rolniczego. — Czernichów koło Krakowa.
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ZJAZD DYREKTORÓW SZKÓŁ ZAWODOWYCH
W dniach 1 i  2 lipca b. r. odbędzie się w Kra. 

kowie w Państwowym Liceum Handlowym Kapu­
cyńska 2, zjazd dyrektorów pryw atnych i  państ­
wowych szkół zwociov ych Okręgu Krakowskiego, 
poświęcony aktualnym zagadnieniom z  dńedziny 
szkolnictwa zawodowego, oraz organizacji soku 
szkolnego 1946/47.

UNIEWAŻNIENIE LEGlTtMACYJ 
Unieważnia się niniejszym legitymacje człon­

kowskie PSL na rok 1946: Nr. 169295 wystawioną 
na nazwisko Matusik Władysław z gromad Pa- 
CBÓłtcnńce, pow. Chrzanów, Nr. 183638, Nr. 281074 
Nr. 283103, Nr. 2S1J9S, Nr. 266170 wydam w  pow. 
Dąbrowa Tam., Nr. 262, 416 na nazwisko Bieła 
WSIbelH z Katowic—Zawodzie — zagubione kto 
skradzione właścicielom.

Uniewcunta się legitymację PSL  Nr. 78000 o* 
rok 194 S, wystŁWuWrą na  nazwisko Stężani* Nśero* 
czycka z  gromady Krubei Pawłosiowskk poż» Ja­
rosław, oraz leg. »Wick N r. 14600 skraadegią 
wfeikad/eice, oraz le^ttymację PSL. Nr. 18280B
nazwisko Franciszek Kosowi, z g-omadjr 
pow. Wadowice, sknadziorK wlaśoickkrwi.

Sekretariat okręg. PSL w Ł r s ŁUifk i,
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Odpowiedzi Redakcji
Ef-żet: Sz. Pan czj taje, zdaje się, ,p ia s ta "  „po 

łebkach" 1 e h  orientuje się ztrpcm.* w  ideo logii 
PSL.
P. P. JLanlk: Refl :towalabyśmj. ale narazie nie, 
chyba, że Pan zmieni temat.

P. Prof. Musiał: Poza przed wojną w yaaną książ­
ką: „Stefan Kora: Wincenty Witos a państwo pol­
skie',. należałoby przeglądnąć nekrologi śp. P re­
sa w „Chłopskim Sztandarze", „Piaście" i ,;Wi- 
Łaach".

Ki. A. C. Anegdotka. „Pan i pies", którą się 
Wiel. Księdz tak czuje dotknięty, jest jednym z 
z wielu żartów, krążących w wersj; ustnej na ten 
temat. Możemy służyć obfitszą literaturą. Czytel­
nik wyrozumiały i mający trochę poczucia humo­
ru  na pewno pizyjął ją  za iigiel i  wstrzymał się 
od złośliwych uwag pod adresem Redakcji Gdyby 
tak każdy żart U aktował serio, to napownu obra­

zilibyśm y już dawno wszystkich naszych Czytel­
ników, np takim figlem, jaki zapewne Wiel. ksiądz 
czytał w rubryce „na -w esoło . A ijmczusem nikt 
dotąd w podobnych błahostkach jeszcze w  Redak­
cji nie interw eniow ał, n ie  insynuow ał nam przy 
tej okazji tak niecnych zamiarów.

Repatriant z W ileńszcz/zny: Nie wydrukujemy, 
tle  nie dlatego, iżby redaktor nie chciał „słuchać 
chłopa". • •

„Prawdziwemu i traesiw m u  lodowcowi" z NSZ: 
Nie pisze się kam — tyllko cL *n; nie bocLater — 
lecz bohater; nie kożyści — lecz korzyści; nie 
ch o n o r '— tylko honor. Karb.

Sap 10: Nie nadaje się do druku.
P Z. Kurcz akowski: Redakcja nie ma w  tej 

sprawie żadnej wiadcgności; nie prowadzimy też 
kursów korespondencyjnych na wymieniony przez 
Was temat.

P. W. Koźmiński: Trzeba by dłużej poszukać 
książek, o które Wam chodzi. Napiszcie np. do 
Jssięgarni Gebethnera, Kraków, Rynek. Adres prof. 
•Pigonia: Garbarska 7a. O&soKneum: Podwale 5.

W. G. z Brzeska: W iersz słaby.
Ks. W. ślusarz: Pismo popiera politykę SL.

Komunikaty
ELUKSY WAKACYJNE DLA NAUCZYCIELI 

- SZKÓŁ ZAWODOWYCH 
fi Kuratorium Okręgu Szkolnego Krakowskiego 
6 .windami* że MhJatffKWO Oświaty wspólnie ze

Związkiem Nauczycielstwa Polskiego pelam po- 
zyskania k w alifik o w ać  eh nauczycieli do sżkół 
zawodowych urządza kursy wakacyjne.

1. Dla dyrektorów i nauczycieli anfeeł przemy. 
słowy eh Ł a n / .

w  Warszawie od 8—20 lipca br., 
w Bielsku od 1—14 sierpnia br. (Kuratorium w 

Katowicach), 
w Sopocie od 29 lipca do 10 sierpnia (Kurato­

rium w Sopocie).
2. Kura dla nauczycielek przemysłu odzieżowego 

w Kudcwej-Zdroju (Domy Śląsk) od 4- -17 lipca
i oa 19 lipca do 2 sierpnia. Zgłoszenia w Kura­

torium Ok. Szk. w Katowicach.
3. Dla nauczycieli (ek) szkół dokształcających 

zawodowych — w przyszłości publ. średnich szkół 
zawodowycn kusy:

w Warszawie od 1—14 sierpnia, 
w Łodzi od 29 _Lpca do 10 sierpnia, 
w Poznaniu od 15—29 lipca, 
w Czernichowie pod KraKowe.n od 15—2£ lipce, 
w Bir 'sku od 15—29 lipca (Kuratorium w K a. 

to wicach), 
we Wroąławiu od ,1—14 sierpnia, 
w Sopocie od 29 lipca ao r0 siepnda (Kurało- 

rium  w  Sopocie).
Na kurny maja praw o zgłaszać się czynni nau­

czyciele wszystkich Kategorii szkół oraz inżynie­
rowie, technicy,, kupcy, rzemieślnicy i inni zawo­
dowcy ucząfcy i mający zamiar uczyć w szkołach 
zawodowych.

Zgłoszenia należy kierować do odpowiednich 
Kuratoriów w terminie do 30 czerwca br.

Uczestnicy będą mieli zapewnione bezpłatne 
mieszkanie i całkowite wyżywienie za dopłatą 
20 zł dziennie.

Blższych informacyj udziela Wydział 111 Kura­
torium Okręgu Szkolnego w  Krnsowie, ul. Wie­
lopole, piętro U l i IV.

KONIEC ROKU SZKOLNEGC 1945/46 
W szkołach powszechnych i średnich wszyst­

kich typów rok szkolny kończy się 28 czerwca br., 
a rozpoczynają się ferie letnie, które będą trwały 
do dnir 2 września br. ygłączńie. Rok szkolny 
1946/47 rozpocznie się we wtorek dnia 3 września 
b. r.

PRZENIESIENIE BIUR KURATORIUM OKR.
SZK. KRAK.

Kuratorium Okr Szk. Krakowskiego zawiada­
mia, że z dniem 27 bm. przenosi swe biura z ul.

ItfA WESOŁO
i; Chory, w  pczedpokogu lefcarza, znużony 
iftłnyim czekaniem, izefel do lokaja:
I —  Po wiedz bmmtmi panu, że jeżeli mnie 
tio pięciu nśtmŁ rac pEzyjiiue — to wyzdzu

B«A! SPOKOJU 
P ji fcia jeż. kaesn^?
•Boże uchowaj!

. A  pr^cieście stedścli trzy laba w wię

— Ęj, tom się ino tak dał zamknąć, abym 
miał od mojej baby spokój.

m * 
m ■

*— Co zaleciłby pan lekarz na chorobę rer 
wów mego męża?.

-  Niech państwo wyjadą 
Doitąd?

. W. różne strony !

Do gaofnetu ’ekarza wchodzi jego służący 
i mówi:

— W poczekalni czaka przyjezdny chory, 
bardzo prosi, by go pan doktór przyjął na­
tychmiast.

—  A na co się uskarża?
— Na lekarzy^

Z. Wroga

DYREKCJA
Pryw . Żeńskiego GIMNAZJUM I LICEUM im. 

Królowej Jadwigi 
w Krakowie, Rynek Główny N r 1"

donosi, że W P I S Y  do w szystkich klas 
odbywać się będą w kancelarii tego zakładu 

na II piętrze
od 26 ozrrwK ,  d« 9 lipca w goaainacłi 10—12

codziennie z wyjątkiem świąt. 
Uczennice, które ukończyły klasę VII szkoły 
powszechnej' mogą być przyjęte bez egzaminu 
do kl. II  gimnazjum, jeżeli przyniosą poświad­
czenie kierownika swej szkoły, że w niej nie 
bęJzie w  najbliższym roku szkolnym klasy. 8-ej.

Uczennice, luóre ukończyły klasę VI szkoły 
powszechnej, mogą być przyjęte bez egzaminu 
do klasy wstępnej gimnazjum, jeżeli na świa­
dectwie ze szkoły powszechnej przyniosą po­
świadczenie kierownika swej szkoły, ze w szko­
le tej uczyło w  ostatnim roku szk* mniej niż 

' 4 nauczycieli. 612 (—)

F abryczna f tp rze d a i  
c u k ró w  i c z e k o l a d y

Stanisław Trembecki
K r ik f t w ,  Krakowska 15

T elefon  Nr M S-12

Fitmza Wytwórnia Aparatów iio o j  Srtewe] i Firn 

K. GOLDA i Synowie
Kraków, nL św. Łazaza 1? Tel. 596-41
Poleca: nowoczesne, automatycznie praoujce
maszyny do wody sodowej Apa-aty do muso­
wania win, armatury do powyższych i inne.

Siennej 2 do dawnej swej siedzdioy w  Gmachu 
P . K. 0 przy uL Wielopole piętro in  i IV.

I. KURSY HANDLOWE I SPÓŁDZIELCZE:
1. Od 1 do 14 lipca kurs dla nauczycieli spół­

dzielczość. oraz org. i gosp. w Zawoi pod Babią 
Górą.

2. Od 15 do 30 lipca dla kierowników szkół spół­
dzielczych w Zawoi.

3. Od 15 oo 30 sierpnia dla nauczycieli księgo, 
w  ości w Zawoi.

4) Od 1 do 20 sierpnia dla kandydatów na na. 
uczycieli szkół spółdzielczych w Zawoi.

5. Od 1 do 14 lipca dla nauczycieli towaroznaw- 
stwa w Nałęczowie woj. lubelskie.

Zgłoszenia kierować do Związku Rewizyjnego 
Spóid:. R. P. w Łodzi ul. Południowa 20.

U. KURS PEDAGOGICZNY dla kandydatów na 
nauczycieli rysunków w szkołach zawodowych. 
Uczestnicy kursu mogą liczyć na zwrot kosztów 
utrzymania. Kurs potrw a około 6 tygodni. Zgło­
szenia i zapytania Zw. Zaw. Pol. Plastyków w 
Krakowie — Łobzowska 3.

PAŃSTWOWE LICEUM GOSPODl RCZE
w  Krakowie ul. Pierackiego 14 — II. p. kształci 
kierowniczki gospodarstw zbiorowych, jak bursy, 
iuternaty, stołownie, domy dziecięce i t. p'. Nauka 
trw a dwa lata, przyjmuje, się kandydatki po gim­
nazjum ogólnokształcącym i zawodowym. Przy li­
ceum istnieją:

a) Kurs pedagogiczny k i ita.cd absolwentki li­
ceum na nauczycielki gosjpod, .domow,

b) Szkoła Przysposobienia w Gospodarstwie Ro­
dzinnym przygotowuje do pracy w gospodarstwie 
domowym. Przyjmuje się uczennice po szkole po­
wszechnej, a na stopień wyzszy po szkole śred­
niej. Nauka trw a jeden rok.

c) Gimm ^juu Gospodarcze organizowane obec­
nie przyjmuje uczennice po 7 kl. szkoły powszech­
nej — daje uprawnienia na rów ni z innymi gim­
nazjami. Nauka trw a trzy lata.

Bliższych informacji udziela sekretariat w godz. 
od 10-13  tel. 563-82.

WYŻSZA SZKOŁA PEDAGOGICZNA
Na .mocy Ministerstwa Oświaty z dnia 12 m ar. 

ca 1946 r. powstaje w Krakowie (Straszewskiego 
22) Wyższe Szkoła Pedagogiczna o charakterze 
szkoły wyższej (nieakadeit.ekiej). Studia w tej 
szkole trw ają 3 lam. Szkoła Wyższa Pedagogiczna 
powstaje na miejscu dotychczasowych państwo­
w ych pedagogiów, które równocześnie ulegają 
likwidacji. >

Słuchaczem zwyczajnym Wyższej Szkoły Peny- 
gogicznej może być każda osoba posiadająca wy­
kształcenie licealne (ogólne lub zawodowej wzglę­
dnie równoważne.

W czasie studiów przewidziana jest pomoc pań­
stwowa dla słuchaczy tej szkoły w  -,ajkresie ma 
terialnym  (internat, stołówki, stypendia, ewentu­
alnie odzież).

Zgłoszenia przyjmuje od dnia 15 cze-wca 1046 
sekretariat W. ższej Szkoły Pedagogicznej, S tra­
szewskiego 22 (bud. Państwowego Pedagogium) 
od godz. U —12.

„  A  W  I « T  "
D O M A Ń S K I  W I T O L D

CHEMIKALIA PRZEMYSŁOWE 
1 GOSPODARCZE 

Kraków, ui. św. Gertrudy 7 tel, 566.94. 
PRZEDSTAWICIELSTWO WYROBÓW,

I IRMY „FROT1N"
BŁYSZCZ — z kotkiem 

FROTER — sucha zaprawa do podłóg

Szczotki »  Podzlo
HTTBT BBTA1

JA N  SYCHOWSKI
Kraków, aJ Flerlafttka M 

IV podwórcu) . 
Tel. 57Ó-34. : .» (1—4)

Urn

FABRYKa PASTY <k oba­
wia , TRAUE“ uw iadam ia, 
*• M  wyroby, pMfc do 
•barwią r o ^  JU RU  ", poUtara 4o iui»w»on, 
•bawi* „THI-BWT", moi 
a a  nas; 4 m M u n k  ta. 
brycnyok w ffaaata „SYN­
TEZA", Kątków, liwarw- 
u i  H  X  SM-M.

ZESPÓŁ F RACY TAPICERÓW
zatwierdzony przez Województwo 

Wykonuje wszelkie prace w  zakres tapiccrsiwa 
wchodzące, t. j. materace, tapczany, otomany, 
fotele i  krzesła z własnego i powierzonego 

materiału.
św  Tomasza 4 KRAKÓW św . T»q»w .4;

6
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rannwAiszf i  u im w m w  
LAKI  E R| WPAtCIt
oo sKOemAMm

DO OBtlWIATORtBEK H V  BITRAMAPYNA 
WOPAnl OKG

A R T Y K U Ł Y  G A L A N T E R Y J N E  
G O S P O D A R C Z E  i K O S M E T Y C Z N E

w wielkim wyborze 
p o l e c a

HURTOWNIA Dr DRAPICH EDWARD
K R A K Ó W ,  DŁUGA 21 — TELEFON 541-31

2«[-]

HURTOWNIA
LUDOWA

1 o I •  « a i
farby, lakiery,pokos­
ty, artykuły gospo­

darcze po cenach 
fabrycznych.

Kruków, ul. Dietlowsha 55. —  tei. 553-70
Odbiorcy zamiejscowi za zaliczeniem

SZCZOTKI, PĘDZLE 
LAMPY naftowe, GALANTERIĘ ŻELAZNĄ 

w  wielkim wyborze najtaniej poleca- 
K R A K O W S K I S K Ł A D  
SZCZOTEK, PĘDZLI I  ŻELAZA 

u]_ Długa I I  KRAKÓW T®L 522*46
Prow incja za zaliczeniem 502 (1—5)

^  R A D I O
=1 j g  K U  P N O  -  S P R Z E D A Ż

1 'iJ iS  i —  I  _  N A P R A W A  —
^  r I  Maioriaty Elektrotechniczne

E u G Ł N I U o Z  K A C Z M A R C Z Y K  
,<raków, ul. Wielopole 24, sklep — Tcl. 576-56

P Y W A T N A  S Z K O Ł A  
R U Y S P . A D M IN IS T R .-H A N D L O W B «0  

IM. STASZICA 
W K R A K O W I  r ,  U L. P O D W A L I  7

pnryjm ujo

w m
NA NO W Y ROK SZKOLNY

a U 4o;
S s k i l r  P r s j s p .  A d n a ł d l i t r « c y )M i -  H iu > d l« w e § «
przeinaczonej dli absolwenta w i aoaolw entak u W ł  średoicn 
m) oddział dla absolwentów gim nazjalnych — o r u  
W oddział d la  absolwentów licealnych

ja k  ^ . a i s i  d a ;

fts k o ti P f s y i y i M M e i t i  B a a d L  I s ta p a li
przeznaczonej dla Młodzieży płci że&skiaj i męskiej pw szkole 
pow iseehaej — E |* u i i i iu  wet^pnego nie — » 

oraz nadto  aa; 

n o e ia e  K m ro y  b a n a ł ó w * -B iu r o w e  
dla młodzieży żeńskiej i m ęskiej w wieko od lot 16-tu do 20-tu- 

I lo ń ć  aslcjoc w  e o u  s z k o ła c h  | i k  i c l  I  a a  k a r s a c n  
O G R AN ICZO N A

O płaty  zog naukę jek  w szkołach pryw atnych. S S , 
la fo r m a e je  i  w p is /  w  d c k r e ta r ia e io  Szkokjr p rs /  

a lic jr  s * o d «c u e  7, w  g o d z . 10— 13.

Z.

3.

f  ROW ERY 1
|  p m  miiiin mai a t t t t  iownu |

duslarczE firnw

UtllU i Ł H S I I
Kraków,, ul, Szewska L. 9

taL 581*11.
Hurtowa sprzedaż produkcji fabryk 

zrzeszonych w Zjednoczeniu Przemysłu 
Motoryzacyjnego. 247 (1-4 > j

C E N T R A L A  
S Z C Z O TE K  I PĘDZL* 
Kraków, Ml. Mledawa • 

Talafoo t "  31
poleca  >onfuuo: p a s ty  <ło 
obuw ia, lam p y  i  a r t y ­

k u ły  Ł—V ™ arcae.
508 ( - )

P I E C Z Ę C I E
cumowe

-wykonuje szybko ry­
townik

J . WIDLLŃSKI 
Kraków; —■ Gronzl;* 28

|  M I K  IH K H B  I
k m iA c N IU , duiuow, ML,, 
gospodarstw , p a rc e i wjeakj 
wyiBor posiądą, jed n o  z  n a j ­
s ta rsz y c h  b iu r  w K ra k o ­
wie. W łasna  do ro żk a  do 
dyspozycji k lien tów  bez- 
p ła tn io . Za uczciwe, facho­
we i dyskretno  p rzo p ro w a 
dżemie tra n sa k c ji prow icjr 
m in im a Lnu. Ja k o  zaprzy- 
aiQżomv b ieg ły  sądow y sza­
cu je  rea lności b ezp ła tn ie  
Kulczyk K aro l, —  K raków , 
B asztow a 10/1. Teł. 593-01 

584 (1— 4)

„S IN G E R A " m aszyny  dam - 
sa ie , k raw ieck ie , szew skie, 
Ł rykotarekie, cholew kanskio,' 
o raz  części, ig ły  sp rzed a je  

k u p u je  S tan is ław  Bozko- 
oha, K raków , S ta ro w iś ln a
69   (przy uli-cy D ajw ór,
gdzie  s to ją  dorożki).

.511 (1—4)

W  24 G O D ZIN A C H  n a p ra ­
w iam y p ió ra  wieczme, F -a  
„Norm a*’, K raków , Szpi­
ta ln a  3 510 (1 2)

R A D IO A P A R A T Y , p rzy ­
sta w k i, S Ł U C H A W K I, lam ­
py  oraz  w szelki sp rz ę t r a ­
diow y kupuje, sprzedaje.^  
W łasne w arsz ta ty  rad io w e .' 
Polski Dom U and Iowy, K ra ­
ków, F lo ria ń sk a  9.

412 (1—5)

K A M IE N IC A  now a I II -  
P io trow a, kam !orkow a, 24 
u o ik ac j., 10% ceny  przed  
w-ujeninej, sp rzed a  tan  .o  a 
pow odu w y jazd u  (W yjic- 
siego) Karol Kulczyk, K ra- 
ku w, B aetow a 10/1, teiefom.; 
593-01. 583 (1—4)

K A M IE N IC E  nowe, koott-
lo rto w e  ze sk le p am i i  i, 
sze w Z aw ierc iu , Wierni emu, 
Chrzanow ie, S kaw in ie , Wie. 
11-ooe, P ińczow ie, K rzeazo 
w icach, O . „lecim żu, Boch­
ni. B ielsku , B iedaku, J o r ­
danow ie , Ja w o rzn ie , Cho­
rzow ie, D ziiułasycach, W io  
c law ku. K i i o w icach, T rze­
b in i, M iechow ie, T uchow i 
T arnow ie , Nowym  Targa* 
po leca: Kulczyk Karol, —  
K ranów , B asztow a 10/1. 
T elefon: 593-01.

•587 (1—i;

O D C IĄ G A C Z K I do  om iotą 
ny —  S IT K A  do m leka, —  
P R A L K I —  W S U W K I I 
Z A P IN K I d o  włosów pole­
ca : W y tw ó rn ia . W eeely — 
K raków , M ostow a 4, telof 
552-35. ’ 572 (—)

P O C Z TÓ W K I: Osoby, kw ia  
ty  im ieninow e, w id o k i,-m a­
k a tk i, w ycinank i, g ry , a r ­
ty k u ły  skolne. W ydaw nic­
tw o IN T E R P R IN T . — K ra  
ków, Sw. G ertru d y  12. —‘
W arszaw a, 
N r 137.

U artza-fkowiaka 
594 (—)

Z E G A R K I, b udzik i, ohrąc&  
k i, złote p ie rśc io n k i z a rę ­
czynow e, uuicuanKi, k rz y ­
ży k i — ep i zadaje  oraz n a ­
p ra w ia  „ c z a s " , K raków , 
SLarow jsina 10.

567 (— ,

ZŁOTE, s ta re  i  połam ane 
p rzedm io ty  k u p u je  i n a p ra ­
w ia  f i rn u  „C zas", K raków . 
B eu u w isi.-a  10 
____________________568 (—)

U L T R A M A R Y N Ę , farby 
ziem ne la k ie ry  hurt_>w. 
d o a ta rcza  azatkewżka —
K raków , Bożego C i-la 23 
Teier. 583-50. P ro w in c ja  u  
zaliczeniem . 546 (1—4)

4 M ORGI P O LA , ogród 
dom  m u ro w an y , 8 u b ik a  
eje , ak lep , S ta jn ia , sp rzeda 
za ra z  Karol Kulczyk, K ra
ków, B asztow a 10/1, t» ,»  
fon : 593-01.

585 (1— 4)

DOM m u ro w an y : 4 ubuka- 
cje, w olny po k upn ie , mórg 
og ro d u  sp rzed a  za raz  Ka­
rał K .ie zyk, K łak ó w , B a ­
sz tow a 10/1, te ie f.: 593-01

586 (1—4)

M A G A Z Y N  JU B IL E R S K I
K raków , ul. G RO D SKA 38,
po leca w yroby z ło ts: o b la c i 
ki, sy g n e ty , p ierśc ien ie , na- 
sz y jn ik i, n a k ry c ia  sreb rn e , 
cuk ie rn ice . K u p u je  złoto.

426 (1—10)

*AKŁa |J Bytowniotwa Ma- 
s nowego wykonuje piecze 
oje gumowe, gwoździe do  
sztandarów, sza—on , . ,yi- 
dy nagrobkowe Bt. Siepraw 
skń mrakow, Grodzka 30 
Xeue4on 536-99. Na prowin, 
Cj4 wysyła za z&uuzeaiem 
pocztowym. 500 (1—4,

P IE C Z Ę C IE  dla kół PSL, 
stowarzyszeń wykonuje Jo* 
zat  W,tra*ytf, Kraków, Sw.
lumasza 24. 125 (1— 0)

L6 2KA  mortslowe w k łady  
sia tk o w e, ió ż c » k a  dzjec.ą 
oe w  w y k o n an iu  przedw o 
jenraym  p o leca  S tan isław ’ 
P O G O R Z E LS K I, K raków , 
L a ta rza  9, te i. 585-84. D la 
dom ów  wypóozymikowyoh 
ro bo tn iczych  — sp e c ja ln i 
m odele. P rz y  d u żych  za ­
m ów ien iach  o dpow iedn i jo . 
b a t. 574 (—)

Z A K Ł A D  IN S T A L A C Y JN Y  
A . Swoboda, K raków , P il. 
ouosk iego  25, w ykonu je  
w szelkie prr-aoe wohodaąoe 
w z_il.ro. a r -^ d z jń  w odocią­
gow ych, g azu  o en tra lnegc  
og rzew an ia  i  -a n a liz a c ji . 
W ykonanie  - , /b k ie  i so­
lid n e  p o  oenaoh dostępnych, 

570 (1—3)

N A D Z W Y C Z A JN A  skazja
9 m ó rg  ogrodu  owocowego 
w illa , zabudow an ia  gospo 
daruze. 3 s taw y  sprzeda 
za ra z  Karał Kulczyk, B a­
sz tow a 10/] ( telefotu: 593-01

SP R ZED A M  4 pras’ pra­
w ie uow e d o  szk ła , fo rm y 
n a  m oncpoiow e flaszk i, 
przyczeok ,' 3 -tonową, 3-y 
przyozojłk i dw ukołow e ze 
Lijtremmi pod drz/r. -o, pcm  
p y  ssąco-tłoczące W orth- 
jjul-tona, rezerw etary, wieu.- 
t i i . różne sruiby, łożyska 
kulkow e, ru ry , m aszyny  
s to la rsk ie , 1.500 kg  cza r­
nego la k ie ru  d o  żelaza, i*o- 
wóz lek k i jedm okunny n a  
gumnach ró ż n e  tech n iczr e 
ezeóci takow e k u p u je . R yl 
S te fan , K raków , Nad/wi-" 
ś la ń sk a  19, te le fo n  595-76. 
S k ład  używ anych  c a e sd  
m aszynow ych. 609 (—)

PENS I ON A T  O sto ja  obo-k 
B jm k u  G łów nego, po leca 
pokoje. K raków , G ołębia 
N r 14. * 608 /—)

R O W ER Y —  n ap raw iam y , 
cen tru jem y  koła, części za ­
m ienne, w łasn e  w a rsz ta ty  
re p a ra c y jn e ;
O L IW A  sp e c ja ln a  o raz  rze­
m ien ie  t)° m aszyn  do  szycia , 
Ś W IA T E Ł K A  odblaskow e 
do  wozów ł row erów , P o l­
sk i  Dom H andlow y, K ra ­
ków, F lo rtań s ita  9.

451 ( - )

R A D IO A P A R A T Y  -  płyty 
gram ofonow e, d e le t te rk i  o- 
raz  lam py rad iow e, pee<  
F-m a „M elodia*, K raków  
Szew ska 19. 393 (1—19)

H U R T O W N IA  Jan  Kalaa 
K ra k .tb , Sałsfl* Clala 7.
polecz kustewj i  Spóidzi Ji • 
niom  po  ueescb fahrycź- 
zy ek  — oukry  Wander,
Kxyszu»_ n a a  u, m anno-
J& o ą  twamńą, biszkopty, 
Ł*k*yt a«dnitye kawy. 
Franci* esencje octową, 
mydio. świece, różae sady, 
naftalinę, elej rycynowy, 
łapy na muchy, pepior, tor­
by, oraz różne -w * arty­
kuły. w wielkim, wyborze.

378 (—i

SPRZEOKM siew nil- ŁL-owy 
trzynasto -izeuow y , Krzeen-o 
wree, Ajpicczau 6, Łagan 
Józef. 606 (—)

P IE C Z Ą T K I, — gwoździe 
sz tan d aro w e, m ono g ram y , 
w ykonuje M arcinkow sk i — 
K raków , F lo r ia ń s k a  8. 

____________607 (—)
U N IE W A Ż N IA M  sk radzio  
mą wtraz z  in n y m i do r u ­
in outam i leg ity m acje  PSL 
N r 281915, w ydana, przez 
Z arząd  Pow . PS L  w  M ie­
chow ie, n r  nazw isko  Józef 
Guzik, C horażycc, gm . K o­
n iu sza . (__)

C E R A T Y , cnodnik l, tap e ty , 
w alizy  —  to rb y  gosp o d ar­
cze, m a te r ia ły  ro letow e — 
poleca  Siw ecki, K raków , 
S ta ro w iśln a  21.

617 ( _ )

CENNIK O G ŁO S Z EŃ ;
i lOa— m 

25.—
.Z w y k le  ogłoszenia n a  etr. C -szpalt, jeb 1 w ie rs z  -n m  

W  tekście na s*r. 3-szpall, za 1 wiersz mm .
Drobne ogłoszenia słowo 10 zł.t najmniej .  «
Tłuste za dłowo 100J31 drożej, u ,
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i  zastrzeżone 50%* drożej*
Ogłoszenia żyłko za gotówkę. — Za terminowy druk Administracja nie o dpowiada. — Ceny powyższe obuwią zu)4 od dnia ogłoszenia.

gz*ó długoternuoDwyę^, Eiurom ogło »zeŁ rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne lSOjg dróżek
Wychodzi raz w tygodnia j datz nadchodzącej aiedzieL

Frenamerata wynosi:
s  przesyłką pocztową kw artalnie ^  ,  50 d

, *  u półrocznie k ,  Ł  ,  .  100 „

m m pocznie » » .  ,  .  200 „

Geny ogłoszeń i prenum eraty zagranicą 100% drożej
Od ogio-

Wydawca; Ludowe Tow. Wyd, „Piast**, Kraków, Masztowa 17. L p.
MfeMo cz«ioiiisa»i płowej Dc nkaom — Sokżx« Ł  laL  f̂iSjWgi


